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Wychodzi codziennie.
PrawdpłHta w ynosi: we Lwowie rocjiuie 18 f lr. —

półrocznie 9 złr. —  kwartalnie 4 złr. 50 <*. — 
miesięcznie 1 złr, 50 ct.

Z przesyłką pocztowy w Państwie Au8trjaoklen ;
z łr .—  półrocznie 11 złr. — kwartai-

5 złr. 50 ct. —  miesięcznie 1 złr. 85 et.
rocznie 
nie

, rzęsy łka pocztową za granicę: do całych Niomiee: 
rocznie 10 talarów HO srjf., kwartalnie 4 tal. 
5 sr!T.—  do Francji i Angdji rocznie 108 franków, 
kwartalnie '21 l'ran..ów —  do Belgii, Włoch i 
Szwajcarii roc.znie 80 fr., kwartalnie HO Ir.

U m e r  DOjetflmczy kosztuje 8 ct.

Przedpłatę i mtcszenla przyjm uj : we Lwowie
Bióro administracji „Dziennika Polskiego" przy 
pl icu H ' lickim i Aj< acja A. Piąta wskiegc 
pU katedi ny, we Wiedniu, w Hamburgu, Frank­
furcie n. M., w Berlinie, w Lipsku, Bazylei
[Szwajcarja] i W rocławiu p. Hassenstein & Vo- 
g ler, w W iedniu: F L Kl- K. Mosse, Zygmunt 
Kotkiwski, anwinkel Nr. 3.

Ogłoś inia przyjmują się za opłatą 6 c t  od miejsca 
objętości jednego wiersza drobnym drukiem, 
(nonpareille) oprócz opłaty stemplowej 30 ct. zs 
każdorazowo umieszczenie.

Listy Z pieniędzmi mają byó przesyłane f r a n c o  dc 
Adm inist-"cji„ Dziennika Polsl igo“ .— Listy rekla 
maryjue uie opieczętowane nie podlegają opłacie

fliu zwraca.

Od Wydawnictwa.
Z e z b liż a ją c y m  się k w a rta łe m  p ro si­

m y  o w czesne od n ow ien ie p rze d p ła ty .
Przedpłata na I)siennik Polski wynosi:

na prowincji z przesyłka pocztowa: 
całorocznie . . • • 22 złr. ct.
półrocznie . . • • c ” ”
kwartalnie . . • • i ” qk ”
m ipQ ipr»7n IP . ♦ ■ n O il  »

we Lwowie bez przesyłki pocztowej : 
całorocznie ^  złr. ct
półrocznie . . • • ?  ” ćn ”
kwartalnie • ” fn  ”
miesięcznie . , , ■ I „ 50  „
Przedułate jrzyjnmje się tylko od 1. i 15. M ego miesiąca.

Prosimy o ścisłe trzymanie się cen powy­
żej wyszczególnionych, dla uniknienia nieporozu­
mień i uciążliwej korespondencji.

W ciągu następnego kwartału rozpoczniemy 
druk nowych powieści oryginalnych, miedzy któ- 
remi znajduje się także humorystyczna piaca 
p. P a w ł a  Śasa,  p. t. Pamiętnik znaleziony.

m eiierzy widzieli się w reszcie zm uszeni, COŚ dla j mi, którzy przy wyborach w r. 1869 najsilniej sprze
1 1 II*  ’ 1 * _    ’ *__1_____   /ll TF1 O i 1 nin afn m nnł.i 1oka ludzkiego uczynić, i w najgorętszym czasie 

do roboty, przybrali do swojego grona 6 ludzi 
nowych. Ludzie ci, przewidując, że będą służyć 
tylko za płaszczyk dalszego pokątnego działania,

ciwiali się stawaniu przed wyborcami i popisom ora- 
torskim pod formą wyznania wiary politycznej, obe­
cnie domagali się tego. Snąć nie obawiają się żadnej 
opozycji ani walki wyborczej. I rzerzywiście, jakie­
kolwiek będą owe wyznania wiary kandydatów, o bu-

wahali się przyjąć ofiarowaną rolę. Po dłuższej J dowaniu programów politycznych na serjo mowy być
1 * — u —___- ll _— A 4...   1___ -y TTT — .1 „AA v i.   1 M a Tl 1 O ITT TT li* TT l\l 1 A TYT II TT. n 4 IS 1 1 Tl. / . ft/11 A A A /*li !#.+■ , . n A 1____ J n dnaradzie przeważył patrjotyzni. Widząc fatalne 

położenie całej akcji przedwyborczej, pcwiedzieli 
sobie : jest niebezpieczeństwo dla sprawy naro­
dowej —  trzeba iść w pomoc bezwarunkowe, 
i poszli bezwarunkowo mimo ostrzegających 
głosów.

Najważniejszem zadaniem było, uzupełnić 
organizację komitetów, i sformować listę kandy­
datów tych, których po słuszności i z uwagi na 
przyszłą działalność w Kudzię państwa należało 
przeprowadzić koniecznie w tym celu. by dele­
gacja polska nie składała się znowu z niemego 
i biernego grona, by odżywiła zasłużoną sławę 
naszych reprezentacji rajohstagowycn z r. 1848 
i 1849, i wydobyła imię polskie z pyłu pośmie­
wiska, którym nas Europa zasypuje.

Dziś pokazuje się dowodnie, że tego osta-
l> w ó w  8 października. zadania, komitet lwowski nie jest zdolny

. . przeprowadzić. Na ostatniem posiedzeniu, korzy-
Już w pierwszej chw n zawiąz i g âjaC z c a lo w e j  większości oparli sie panowie

nego komitetu lwowskiego zwracaliśmy na to menerzy większości sejmowej wnioskowi zfor- 
uwagę, ż e  większosc jego jest wyrazem jednej . ń . .  J. :t 5r> mowania wzmiankowanej listy kandydatów, i byli
kliki, której gł .wną chaiakteiys y ą j , nawet tak dalece nieostrożni, że zdemaskowali 
nad jeduem tylko suszy sobie g owę aniem, prZytem swd; sposób postępowania. Pokazało się,
krzewić wszelkiemusfi aami zas j osun ^  , cześć korespondencji w sprawie wybo-
kacli krajowych. W interesie e] i u ez) . ni j na pr0NVincje o d  k o m i t e t u ,  a wię-
gdy nie doprowadzać zad. spiawy j _ J >  ̂ CZę$ji załatwiaja panowie menerzy p r y  w a­
do jasnego załatwienia, wszys -° eioc. y’ j ( t n -e  ̂ p 0 z a  p i e c y m a  k o m i t e t u ,  a nawet
glejsze, pozostawiać w zawieszeniu i pyj , i z pominięciem * jego uchwał. Jeżeli dzisiaj szan.
porządku dziennego a wszelkie zy wioły, ktor .by , ^  ^  zaleszozycki dziwi się, zkąd się
mogły czy to lam m 3zy gor lvv,0is°L  pnintv.l ! wzięła kontrkandydatura przeciwko p. Cieńskie-
przeć cokolwiek naprzód —  us^vv \ i-L v n h  ’ mu w niebezpiecznym okręgu wiejskim PLoro-
cznie od udziału w czynnosciac pu i z y • 1 denka Zaleszczyki-Borszczów, to teraz znajdzie na

Ztądto poszło, że konne c ra uy p . j ^  wytłumaczenie. Panowie menerzy wolą roz-
kilka miesięcy z formalnym ws rę cm um P j strzeleniem głosów ułatwić Naumowiczowi zwy-
blicznego odezwania się do iaju,^ c,^ctninn 1 cięztwm, niż dopuścić niemiła sobie kandyda-
gorsza, pokazania baiwy, bo o juz z ) . ( ture Oieńskiego. i tak sie dzieje we wszystkichpanów fwztr^ankowanych wynika, otaczac_ się po-| q | - J
zoranii, a działać pokątnie, nic jesno me Zapisujemy to postępowanie, aby kraj wie-
mułwawszy. dzia-l’, komu będzie miał przypisać odpowńedzial-

Ztądto poszło, ze odepcin . J  , | ność za najlichszy może rezultat wyborów’ , jaki
żywiołem żydowskim mimo luzp ze y ■ kiedykolwiek wykazała nieszczęśliwa ta część

nie może. Kie ma wątpliwości, że osobistość kandyda- 
1 j e&° przeszłość będzie go zalecać wyborcom i de­

cydować o jego wyborze; nie zaś żaden program po­
lityczny.

Pierwsze kandydatury jakie wypłyną będą dr. Zy-  
blikiewicz, dr. Warszauer i Leon Chrzanowski. Pier­
wszego wybór nie ulega najmniejszej wątpliwości. Dr. 
Warszauer lubo pod względem politycznym bezbarwny, 
pos.ada wiele miru we wszystkicn sferach naszego 
grodu, nawet między duchowieństwem i dla tego ma 
więcej szans zostania wybranym, aniżeli poseł Chrza­
nowski, Jakkolwiek ten ostatni ma więcej do tego praw, 
ze względu na samo doświadczenie polityczne.

Kie obejdzie się zapewne bez małej opozycji na 
zgromadzeniu ogólnem wyborców, a szczególniej przeci­
wko wszechwładnemu dr. Zyblikiewiczowi. Będzie to 
jednak burza w szklance wody, która w niczem nie- 
zachwieje stanowiska posła krakowskiego.

Młodzież uniwersytecka z żalem dowiaduje się, iż 
dr. Dunajewski kandyduje de Rady państwa w Ko- 
wym Sączu i ma wszelkie szanse zostania wybranym. 
Ciekawi jesteśmy, jak będą wyglądać wykłady ekono­
mii politycznej na naszej wazecnnicy, jeżeli szanowny 
profesor działalność swoją przeniesie do Wiednia. Przy­
wiązując zawsze z zasady większą wagę do pracy w 
kraju, niż po za nim, widzimy daleko wuzięczniejsze 
pole dla wymuwy profesora D. na katedrze niż w Reichs- 
acie wiedeńskim.

Ka ostatniem posiedzeniu Rady miejskiej pozby- 
iśmy się dwóch niefortunnych spraw. Raj pierw sekcja 
ekonomiczna cofnęła swój wniosek zakupu realności w 
jelu przeprowadzenia ulicy przez Pędziohów ; powtóre 
iada cofnęła uchwałę swoją wytoczenia Czasowi pro- 
:esu za obrazę jakoby Rady, a to na wniosek tego 
lanego radcy Jawornickiego, który był motorem tej 
iprawy. Pokazało się bowiem, ża sekcja prawnicza do 
ttórej ową uchwałę odesłano, me wiedziała co z tym 
antem zrobić i jakim sposobem wyszukać obrazy Rady 
ciiejskiej w inkryminowanym artykule.

Ka tych dwóch cofnięciach zeszło całe posiedze- 
ie Rady. Oczekiwane od tak dawna sprawozdanie 
omisji uporządkowania miasta, jeszcze nie przyszło do 
kutku, a to z powodu nieobecności sprawozdawcy.

flll- j kiedykolwiek wykazała 
j Polski, która się zowie Galicją.kowań, a puszczono się na problematyczne 

kty bałamutnej ugody z mniemanymi Kusinami, | 
kjłysząc obywatelstwo polskie do spokoiu wido- ? 
kami wielkich rezultatów tej ugody.—  które jak j 
dziś widzimy, zredukowały się do zera, i w chv iii j 
rozstrzyga .cej zupełnie zawiodły. Klika wolała 
masa wsteczników zaludnić przyszłą delegację . 
ralicyiska w Radzie państwa, niż dopuścić tam ! czego krakowskiego powzięte, na sobotniem posiedze-
b T ^ i  nosieDOW VCh k t ó r z y b y  u je c ie n t  p o l i t y k i  | Biu są te : ażeby kandydaci na pos ów do Rady pań- 
lu d z i p o s t ę p o w y  , J J Onra.wft 8twa z miaiłta Krakowa sami się zgłosili do komitetu,
p r a k t y c z n e j ,  p o d n o s z ą c  jedna zy i, P ? I a nadto, żeby stawali przed zgromadzeniem wyborców 
p o  d r u g ie j ,  m o g l i  z a s t r z ę g łą  s p r a w ę  k r a ju  na-  a-:
szego, na inne sprowadzić tory.

Wśród ogólnego sarkania wzmiankowani

„ J D s i e n n i k a  P o l s k i e g o
K ra k ó w  5. pażdzi~rnika.

(L) Dwie najważniejsze uchwały komitetu wybór

dla złożenia wyznania wiary. Punkt pierwszy uprości 
proceder, o tyle iż umniejszy liczbę domniemanych 
kandydatów. Co do drugiego, dziwna rzecz, że ci sa-

JParyż, 4. października. 
(WM.) Wyroczn a znowu przemówiła. Hr. Cham- 

>ord napisał hst do swego przyjaciela p. yicomte de 
ledez, w którym z oburzeniem występuje przeciw 

^wierdzeniom, jakoby jego panowanie miało znaczyć 
ęŚÓ powrót do feudalnych czasów, kiedy kwitnęły dziesię- 

na i pańszczyzna a kościół przeważał w radzie kró- 
iwskiej. List ten powszechnie jest uważany za pierw- 
i j  krok ustępstw na drodze konstytucyjnej — inne 
astąp; ;, bo hrabia Ohambord mimo najuroczystszych 
rzysiąg i zobowiązań nie różni się od innych pieten- 
mtów do korony. Czyż me ma pod tym względem 
zy kładów ze strony samych rządów mouarchicznych, 
śre z największą spokojnością sumienia gwałcą 
•ktaty i przysięgi, ile razy interes władzy tego wy- 
^ a ?  Ażeby osięgnąć władzę, nie ma poświęceń, 
Kychby hr. Chambord nie był w stanie uczynić, a 
Piiędzy niemi najmniej kosztować będzie zapewne 
Czeczenie się publiczne własnych przekonań. W kwe- 
s,na przykład białej chorągwi, której hr. Chambord 
ztic w świecie odstąpić nie chciał, następuje już

TAJEMNICZA INTRYGA
prze*

E m i l a  G a h o r i a u
przekład W ł « d z i m i r z a  G ó r  akiego.

Część druga.

(Ciąg dalszy.)
: l x x i .

Od czterech już dni doktor Seignebos nie poja­
wiał się hfl ulicy Rampę. Bo nie przychodził sam po 
odebranie raportu i ziarnek śrótu, które powierzył 
panu Folgat; przysłał po nie swego służącego, wy­
mówiwszy się ważnością i natłokiem roboty. I rze­
czywiście prawie całe fe ejttej-y dpi przepędził w szpi­
talu W towarzystwie jedpego z kolegów, Jekąfsa pa- 
czelneeo zawezwanego przez trybunął do zbadania 
„wspólnie z doktorehl Seignebos11 upiysłowego stanu
Kokoleta _ ,

  Właśnie doświadczenie to sprowaaz. mię tu,
powiedział wchodząc, doświadczenie to, ieżeli me we­
źmiemy się doń należycie, może odjąć panu Boiscoran 
najlepszą i najpewniejszą szansę ratunku...

Zważywszy na to, co im opowiedziała Dyonizja, 
ani p. Chaudoró, ani p. Folgat nie przywiązywali 
wielki* wagi do umysłowego stanu Kokoleta. Je­
dnak usłyszawszy wyraz: ratunek, nadstawili uszu. 
W procesie kryminalnym nie masz okoliczności obo­
jętnych.

—  W ięc jest coś nowego, doktorze ? zapytał
adwokat.

Doktor zaczął od tego, że starannie zamknął 
drzwi, a potem położywszy na stole laskę i kapelusz, 
powiedział:

—  Nie, nie mam nic nowego. Jak przedtem tak 
i teraz chcą zgubić pana Boiscoran, a by dojść do te­
go, nie cofają się przed żadnym manewrem...

—  Kto?., zapytał p. Chaudoró.
Doktor pogardliwie ruszył ramionami.
  Pan jeszcze pytasz się o to! odrzekł. A je­

dnak fakta mówią dość głośno. Zresztą, słuchaj pan. 
W  naszym departamencie, jak w wielu innych, znaj­
dzie się, z holem to wyznać muszę, pewna ilość leka 
rzy, nie stojących na wysokości swego posłannictwa, 
i którzy nawet, wyrażaląc^się bez ogródki, są po pro­
stu osłami...

Pomimo że sytuacja była tak poważna, p. Folgat 
z trudnością powstrzymał się od uśmiechu, usłyszawszy 
tę uwagę doktora.

—  Ale pomiędzy tymi osłami jest jeden przewyż­
szający wszystkich tak pod względem grubości kopyt

jak i długości uszu... Otoż tego właśnie trybui wy­
szukał i mnie dodał...

Gdy doktor wszedł na ten tor, nie wadziboha- 
mować go cokolwiek; więc p. Chaudoró powieał:

—  Krótko mówiąc?..
—  Krótko mówiąc, panie baronie, uczo mój 

kolega jest najzupełniej przekonany, że posłaictwo 
doktora urzędowego polega wyłącznie na tern,’ mó­
wić am en na wszystkie antyfony śledztwa. „>kolet 
jest idjotą“ , oświadcza peremptorycznie p. Gin.— 
„Jest, albo powinien nim być“ , odpowiada muczo- 
ny kolega. „Jeżeli przemówił podczas apełnierzbro- 
dni, to w skutek wyższego natchnienia^, mó dalej 
sędzia śledczy.— „Widocznie, konkluduje mójilega, 
było w tern wyższe natchnienie1'. Bo oto j* jest 
konkluzja raportu uczonego doittora: „Kokc jest 
idjotą, który opatrznościowo został oświetlony bkiem 
rozumu.11 Rie napGął on tego temi samemi wzami, 
ale na to wychodzi.

2djął złote swe okulary i zawzięcie począ prze­
cierać,

— A jakież jest zdanie pana, doktorze? ipytał 
p. Folgat.

—  Zdanie moje, odrzekł, które szeroko miną­
łem w raporcie, jest, że Kokolet nie id ota.

P. Chaudoró zerwał się, tak mu się tfydało 
moustrualnem.

— Jakto, doktorze? zawołał, Kokolet rbyłby 
idjotą?!

— Kie, odrzekł stanowczo doktor, i ażelo tern 
przekonać się, dość zbadać go. Czy ma twaszero- 
ką i płaską, gębe niestosownie szeroką, warjgrube, 
skórę żółtą i pomarszczoną, zęby popsute i o zezo 
wate? Czy niekształtna jego głowa kołysjsię od 
jednego ramienia do drugiego, będąc za cią dla 
szyi? Postawa jego czy jest nadwerężona, ić pa­
cierzowa wygięta? Czy ma on brzuch ogrof i ob • 
wisły, ręce ciężk e i grube zwieszające się* bio­
drach, nogi powykręcane?... Takie to ' są, .nowie, 
cechy idjoty. Czy dopatrujecie je w K okot? Ja 
widzę w nim draba mającego żelazne zdrów. Jardzo 
zręcznego w rękach, łażącego jak małpa polewach 
dla wy izierania gniazd i przeskakującego wy [na 
dziesięć stóp szerokie... Prawda, że nie n>e nor­
malnej intel.gencji, ale utrzymuję, iż nald>ny go 
zaliczyć do liczby tych niedołęgów, u któn pewne 
zdolności mogą być rozwinięte, nawet w niecności 
zdolności innych, ważniejszych niejako...

Jełjpli p. Folgat słuchał ze wszystkieminakami 
wielkiego zajęcia, to z panem Chaudoró rz miała 
się inaczej.

— Między idjotą, a niedołęgą... tak zaó
— Jest otchłań! zawołał p. Seignebos natych­

miast szybko począł mówić dalej : Kiedołęga zacho­
wuje jeszoze szczątki inteligencji. Umie mówić, wy­
rażać swe uczucia, objaśniać potrzeby. Porządkuje on 
swe myśli, porównywa wrażenia, pamięta, nabywa do­
świadczenia. Zdolny jest do podstępu i udawania. 
Kocha, nienawidzi, lub boi się. Kie zawsze bywa to­
warzyski i zawsze jest dostępny podmowom innych. 
Łatwo jest dojść do wywierania na niego wpływu bez­
względnego. Chwiejność zamiarów jest jego cechą 
charakterystyczną, a jednak miewa czasami upór nie­
przezwyciężony i może przywiązać się do jednej my­
śli z wytrwałością nadzwyczajną. Kakoniec niedołęgi 
z powodu tej połowiczności rozwinięcia często bywają 
niebezpieczni. Między nimi to rekrutują się wszyscy 
prawie ci nieszczęśliwi monomani, których społeczność 
zmuszona jest zamykać, nie wiedząc jak powstrzymać 
ich instynkta...

—  Bardzo dobrze!... rzekł p. Folgat, który być 
może, iż znajdował w tern materjały do swej mowy. 
bardzo dobrze.

Doktor ukłonił się i mówił dalej :
—  Takim jest Kokolet. Czy wynika z tego bym 

go czynił odpowiedzialnym za jego postępowanie? Ro­
zumie się, że nie. Ale wynika, że mogę widzieć w 
nim fałszywego świadka, wydresowanego na zgubę 
uczciwego człowieka...

Jasno, że taki system nie podobał się. baronowi.
—  Dawniej, rzekł, nie mówiłeś tego doktorze...
— Mówiłem wręcz co innego, odrzekł nie bez 

godności p. Seignebos. Kie wystudjowałem należycie 
Kokoleta i zostałem wyprowadzony przez niego w po­
le... nie wstydzę się wyznać to. Ale właśnie to po­
winno być dowodem chytrości i przewrotności takich 
na pół-idjotów i zdolności ich do dążenia ku danemu 
celowi. Po roku doświadczeń przepędziłem Kokoleta, 
oświadczywszy i sam wierząc temu, że jest nie ule­
czony. Prawdą zaś jest to, że on nie chciał być wy­
leczonym. Wieśniacy, ci zręczni domorośli dostrzega- 
cze nie omylili się. Wszyscy prawie powiedzą panom, 
że Kokolet więcej jest chytry aniżeli głupi. To jest 
trafne zdanie. Zr arkował on, że przesadzając swoją 
głupotę, która, powtarzam to, istnieje w nim, będzie 
mógł żyć bez pracy — więc przesadza. Umieszczony 
u pana Claudieuse umiał okazać tyle właśnie inteli­
gencji, ile potrzeba było, by uczynić się znośnym i 
wyjednać sobie lepsze obejście, zawsze jednak nie bę­
dąc zmuszanym do żadnej roboty.

— Jednem słowem, rzekł p. Chaudoró, zawsze 
jeszcze niedowierzający, Kokolet jest to wielki korne- 
djant?...

— Dość wielki, kiedy innie oszukał; tak jest 
panie baronie, odrzekł doktor; a potem zwracając 
się do pana Folgat, dodał: wszystko to opowiedzia­

pewie zwrot, pewna obojętność, dająca do zrozumie- 
pla,’ .^ e \,z teJ 8tr0I1v nie będzie wielkiej trudności. 
Amki familja Bourbonów była podzieloną na dwie czę­
ści powiadają przyjaciele pretendenta. Oleani stali 
pod chorągwią trójkolorową a hr. Chambord pod bia- 

 ̂ dziś, kiedy aktem z 5. sierpnia zupełne pojedna- 
nie nastąpiło w tamilji królewskiej, kwestja chorągwi 
staje się obojętną.

Zaprawdę trudno pojąć, na jakm męczarnie nara- 
one są: loika i zdrowy rozsądek a co gorsza, moral- 

nos publiczna, kiedy je duma i żądza panowania 
ogarnie. Ludzie, którzy chcą uchodzić za najpowa­
żniejszych i najzacniejszych w społeczeństwie, którzy 
szlachetność, reJigję i niewzruszone zasady moralności 
mają ciągłe na ustach, pierwsi dają przykład zmien­
ności i poniżenia charakteru obywatelskiego. Ztąd to 
widzimy tyle smutnych przemewierstw politycznych, 
y e niezgody pomiędzy wyznaniem wiary nisktóryeh

^  ar -  ?°  P08eLtwa a stanowiskiem posłów. 
7 ch dmach naweG jeden z najpoważniejszych or­

ganów stronnictwa zachowawczego, które jest u wła­
dzy, nie wahał się oświadczyć publicznie, że sławne 
zobowiązanie marszałka Mac-Mahona co do utrzyma­
nia instytucyj istniejących, tj. Republiki, mc nie zna­
czy albo to tyłki , że przez owe instytucje rozumieć 
należy jedynie Zgromadzenie narodowe. Jest to zdanie 
jednego dziennika, ale zdradza niedobrą myśl stron­
nictwa, które się zachowawczem nazywa.

Bierze ono ogromną odpowiedzialność na siebie. 
Pierwsza restauracja przyjętą była przez naród jako 
jedyny wypoczynek po latach rewolucu i wojen, 
pojawiła się hrancji z pięknemi zapowiedziami pokoju, 
i wolności, sam Ludwik X\ 111 był bardzo światłym 
i liberalnym monarchą, ale restauracja monarchji przy­
szła w orszaku koalicji królów i cesarzy, a za głó­
wnych patronów miała szlachtę i duchowieństwo, nie 
rozumiejące ducha czasu, nie chcące uznać grunto­
wnego przeobrażenia, króre się w masach narodu wy­
robiło od r. 1789. Upadła.

Ludwik Filip wstąpił na tron, jako współuczestnik 
rewolucji, wspomnienia Vaimy i Jeunnapes, były dla 
mego rekomendacją u narodu, jego mouarchja miała 
się opierać na instytucjach republikańskich i rzeczy­
wiście rządy jego należały do najliberalniejszyeh we 
hrancji. Ale, że wyniesiony został przez jedna tylko 
klasę narodu, że ogłoszony był królem przez 221 de­
putowanych , których masa narodu nie wybierała i nie 
znała, upadł i skończył życie tak, jak Karol X. na 
wygnaniu. Drugie cesarstwo otaczał z początku urok 
chwi ły i wielkości, w pałacach i nędznych chatach 
desmaczych imię Kapoleona z chlubą i z szacunkiem 

było wspominane. Cesarstwo oparło się na wszeeh- 
władztwie narodowem, miało być uświęceniem demo­
kracji. Ale, że je zrodziło krzy woprzysięstwo i gwałt, 
że w jego liberalizmie nie było szczerości i poszano­
wania prawa, że pomimo iustytucyj urzędujących, ce­
sarz był wszystkiem, a naród niczem, on jeden stał 
się odpowiedzialnym za błędy rządu i za klęski na­
rodu. Upadło, a Kapoleon UL, tak jak I., jak Karol 
X. i Ludwik Filip umarł na wygnaniu.

A jakich-że warunkach przedstawia sie druga re­
stauracja prawowitej inouarch|i? Gzy naród ją wzywa, 
c.iy wyobraża jakie ideje tkwiące we wnętrznościach 
ludu, czy odpowiada potrzebie czasu? Tak utrzymuje 
stronnictwo silne w  Zgromadzeniu narodowem, ale sła­
be w narodzie. Kapróżno republikanie wotują ; odnie­
ście się  do wyborców, a oni wam najlepiej powiedzą 
przez swych delegowanych, co Francja woli: monar- 
chję czy republikę. Kapróżno Kapoleoniści wzywają 
od trzech lat rząd , ź gromadzenie narodowe i wszy­
stkie reprezentacje narodu, ażeby nowy plebiscyt zarzą- 
dzono w  celu dowiedzenia Bię , czy cesacstwo rzeczy-

łem uczonemu memu koledze, przed Naprowadzeniem 
go do szpitalu. Znaleźliśmy tam Kokoleta więcej niż 
kiedykolwiek pogrążonego w bezmyślności, z której 
nie mógł go wyciągnąć p. Galpin. Wszystkie nasze 
usiłowania, by wydobyć z niego choć jeden wyraz, 
zawiodły, chociaż dla mnie widocznem by ło , że ro­
zumiał nas. Chciałem uciec się do pewnych sposobów, 
wcale według mego zdania, nie szkodliwych, jakich 
używa się dla wykrycia udawania; ale kolega mój 
oparł się temu, zachęcany do oporu, nie wiem, ja­
kiem prawem, przez sędziego śledczego. Wtedy za­
żądałem, by zawezwano panię Claudieuse i poproszo­
no ją , by wybadała Kokoleta, ponieważ ma ona dar 
zniewolania go, by mówił... Sędzia nie pozwolił. Oto, 
jak rzeczy stoją.

X X X II.
Zdarza się codziennie, że dwaj lekarze, mający 

sobie poleconetn badanie luedyczuo-legalne, najzupeł­
niej różnią się w swych zdaniach. Sąd miałby niemało 
roboty, gdyby chciał ich pogodzić; mianuje więc po- 
prostu trzeciego eksperta, którego zdanie decyduje. 
Rozumie się, że tak samo postąpiono i w sprawie K o­
koleta.

—  I również rozumie się, dorzucił doktor Seigne­
bos , że sąd, dodawszy mi jednego osła, doda na­
stępnie drugiego. Porozumieją się między sobą, a 
mnie posądzą i przekonają, żem nieuk i uparty.

Jeżeli 'atem przychodził do pana Champdoce, kon­
kludował doktor Seignebos, to dlatego, że żądał pe­
wnego poparcia. Żąda, by rodzina Boiscoran i Chau- 
dorć, skorzystały ze wszystkich swoich stosunków i 
wpływów dla wyjednania, by komisji medyków, ob­
cych w okolicy i jeżeli można Paryżanów, powierzona 
zostało zbadanie Kokoleta i wydanie wyroku o jego 
stanie moralnym.

— Ludziom światłym, mówił, podejmuję się 
kazać, że niedołęstwo tej mizernej istoty, jest poczę 
ści udane, a uparte milczenie, obmyślane na to, by 
uniknąć odpowiedzi kompromitujących.

Ale ani p. Chandore ani p. Folgat nie odpowie­
dzieli odrazu. Rozmyślali.

—  Zauważcie panowie, nalegał p. Seignebos, u- 
rażony ich milczeń- im, zauważcie, proszę, z e  jeżeli 
zdanie moje odniesie tryumf, jak mam prawo spodzie­
wać się, sprawa natychmiast przyjmie inny obrót.

Bez wątpienia. Podstawy obwinienia w skutek te­
go , byłyby niejako zmienione — i to właśnie tak mo­
cno zajmowało pana Folgata.

—  Właśnie też, rzekł on, zapytuję sam siebie, 
czy nie będzie to raczej szkodliwęm , a nie pożyte- 
cznein dla pana Boiscoran, gdy się wykaże przewro­
tność Kokoleta?...

Doktor Seignebos zerwał się.
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wiście straciło swój urok u ludu. Monarchiści o ni- 
czem słyszeć nie chcą, nie pytają się wcale o usposo­
bienie narodu, a nawet dlatego, że to usposobienie jest 
im zupełnie przeciwne, nie pomni, że monarchja Hen­
ryka V. prowadź fatalnie, mimo spodziewanych przy­
rzeczeń nowego monarchy, do rewolucji wewnątrz, a 
do wojny zewnątrz, czyli do ostatecznej ruiny Francji, 
byleby zebrali najmniejszą większość głosów w Zgro­
madzeniu narodowem, gotowi iść naprzód, osadzić swe­
go króla na tronie, i zapanować nad Francją choćby 
na 24 godzin.

Czy na takie złamanie karku mogą siebie i Fran­
cję narażać ludzie zacni, kochający swój naród, nieza- 
ślepieni nienawiścią do republiki, ani bałwochwalstwem 
monarchji.

Takich ludzi nie brakuje w Zgromadzeniu naro­
dowem, nawet w stronnictwie monarchicznem, które 
w większości swojej nie do osoby i mniemanych praw 
monarchy ale do instytucji jest przyw?a ?ane. Ci prze­
konują się, że wszelkie tranzakcje zasadnicze prowadzą 
do wzajemnego oszukiwania się, i tak wielki i stano­
wczy czyn jak ogłoszenie nowej formy rządu, nie mo­
że być dziełem przypadku i wątpliwości.

Nie ma więc obawy, ażeby gorączka, która teraz 
trawi monarchistów, miała się zamienić na ciężką i 
śmiertelną chorobę. Jest to zdanie powszechne w stron­
nictwach republikańskich. Szczególniej uderza postawa 
przewodników lewego centrum, którzy tak jak Thiers 
świeżo nawróceni na republikę, kolejnu występują z 
manifestami stanowczo przeciwnemi wszelkiej restau­
racji monarchicznej. Kiedy takie znakomitości nauko­
we , przemysłowe i parlamentarne jak Laboulaye, Lit- 
tre, Piotr Lefranc, Kazimierz Perrier, Christophle, Leon 
Say, Feray, stają silnie pod chorągwią republiki, to wi­
dać, że ta forma rządu jest dzisiaj jedynie możliwą 
we Francji.

Pakt zgotly zawarty pomiędzy p. Portalisem a 
księciem Napoleonem, przeszedł już prawie w zapo­
mnienie, albo raczej przybrał inną postać w rękach 
bufońskiego dziennika Le Gaulois. Ten dziennik nale­
ży do liberalnej strony bonapartyzmu, gdy tymczasem 
Ordre i Le Pays są organami konserwatyzmu napoleoń­
skiego. Otóż Le Gaulois odzywa się do republikanów, 
ażeby wspólnie z Napoleonistami domagali się tak na­
zwanego apelu do narodu, czyli poddania pod powsze­
chne wotowanie , jaka forma rządu ma być przyjętą 
we Francji: monarchiczna, cesarska, czy republikańska.

Kwestja takiego plebiscytu była już wielokrotnie 
poruszaną i jednozgodnie odpychaną przez wszystkie 
stronnictwa, prócz Bonapartystów. Teoretycznie i pra­
ktycznie dowiedziono, że w pojęciach naszego wieku 
wszechwładztwo narodowe nie objawia się w żadnym 
razie bezpośrednio, ale przez delegację, czyli przez 
sejm narodowy. Im-ważniejsze są sprawy do decydo­
wania, tem więcej potrzeba rozwagi i wspólnej rozpra­
wy; lud nigdy nie może być dostatecznie objaśniony
0 ogólnych kwestjach politycznych, na to potrzeba 
ciała deliberującego, czyli sejmu. Wpadać w zwyczaje 
cesarskich plebiscytów nikt nie myśli, oprócz, jak po­
wiedziałem, bonapartystów, dlatego też odezwa Le 
Gaulois do republikanów pozostanie zwyczajną rekla­
mą pro domo ma.

Sprawy zagraniczne.
Z Paryża donosi telegram dnia 7. października 

Z okazji otwarcia kolei żelaznej odbyła się uczta, na 
której książę Broglie miał mowę i w niej dla obja­
śnienia ludności podniósł, że śmiesznem byłoby dziś 
obawiać się powrotu władzy duchownej średnich wie­
ków; księża nie chcą i nie mogą rościć sobie prawa 
do większego panowania w naszych ustawach. Dlate­
go, jakikolw ek rząd zaprowadzi Zgromadzenie naro­
dowe, jedynie do tego kompetentne, nic z obecnych, 
warunków socjalnych nie zostanie poświęconem. My 
pragniemy stałego, silnego rządu, któryby przyjął głó­
wne zasady nowoczesnego społeczeństwa, a tylko wy­
bryki ich odpychał, i zapewnił teraźniejszość i przy­
szłość. Zgromadzenie narodowe takiemu tylko rządowi 
da swoją sankcję. —  Proces Bazaina rozpoczął się w 
Trianon odczytaniem dokumeątów.

K r o n i k a .
(d. Ś. października.)

N a W a la c h  H e tm a tisk ic h  rozebrano most 
prowadzący z promenady przez Peltew na ulicę Karola- 
Ludwika wtrust bramy gmachu, w którym mieści się filja 
Banku narodowego. Rozebrano go prawdopodobnie w tym 
celu, aby na jego miejscu postawić nowy, może okazalszy? 
Zgodzimy się na wszystko ; nie możemy jednak powstrzy­
mać się od uczynienia nwagi, czy nie byłoby stosowniej
1 wygodniej dla publiczności , gdyby ten most ustawiono

wprost ulicy Sykstuskiej , która w ten sposób komuniko­
wałaby się w prostej linji z ulicą Kilińskiego a przez tę 
z zachodnią częścią placu Katedralnego i wschodnią czę­
ścią rynku.

Stawianie mostu w miejscu, w którem stał dotychczas, 
wydaje się nam zbyteeznem dla tego, ponieważ o kilkana­
ście kroków dalej jest Peltew zasklepiona i wygodnie przejść 
można obok figury ś. Michała. Natomiast utrudnioną jest 
komunikacja ulicy Sykstuskiej z placem Katedralnym , bo 
albo trzeba przechodzić przez most naprzeciw hotelu an­
gielskiego, albo też, jak dotychczas, przez most obecnie ro­
zebrany, w każdym wypadku trzeba k o ł o w a ć .  Ustawie­
nie mostu naprzeciw ulicy Sykstuskiej usuuęłoby tę nie- 
niedogodność.

S k a z a n i  n a  j a z d ę  k o l e j a m i  galicyjskiemu 
mianowicie koleją Karola-Ludwika, narzekają ustawicznie 
na mnóstwo niedogodności. Dopiero w tym roku, gdy szla­
chta wyruszyła z domów na wystawę wiedeńską, gdy miała 
sposobność przypatrzenia się , jak też gdi-c indziej żyją, 
jeżdżą itp. , dopiero teraz otworzyły się jej oczy, dopiero 
teraz poznaje, o ile my pod każdym względem w ,tyle za 
cywilizacją zachodnią. To też sypią się teraz narzekania 
na wszystkie strony. Są one całkiem słuszne i uzasadnio­
ne, bo to co jest dobrego na Zachodzie, moglibyśmy i my 
z łatwością posiadać , gdyby nie nasza niezdarność , która 
pozwala kilku przemysłowcom wodzić kraj cały za nos i 
wyzyskiwać go w każdym kierunku , nie zdziaławszy dlań 
zgoła nic dobrego. Głębokie wrażenie na obywatelach ga­
licyjskich , którzy przez długi szereg lat nie wydalali się 
poza granice swych wiosek i tylko od swych sąsiadów do­
wiadywali się o tem, co się dzieje w świecie —  którzy nie 
mogli np. pojąć, jak mogą te pismakł-gazeciarze pisać, że 
niegalicyjskie koleje są pod każdym względem lepsze od 
galicyjskich —  uczyniła przejażdżka kolejami zagranicznemi. 
„Taż to, panie dobrodzieju —  tak opowiadał nam pewien 
szlachcic, który zasiedziawszy się na wsi przez lat lo , do­
piero w tym roku wyruszył w świat i podróżował przez 
3 miesiące —  tam w Niemczech pędzą te koleje jak djabły! 
Niepodobna nawet spamiętać wszystkich staeyj po sobie na­
stępujących , tak to goni. A co za usługa, co za spryt, co 
za wygoda, a jak tanio. Za te pieniądze, które trzeba dać 
w Galicji za jazdę z Czerniowiec do Krakowa, zjeździć mo­
żna pól Europy!" Poczciwy szlachcic nie miał wyrazów na 
oddanie pochwał tej szybkiej , wygodnej i taniej jeździe. 
„Cóż to za różnica u nas! —  zapłaciwszy w Kraków e za 
bilet drogo , wszedłem do coupće , w którem siedziało ,uż 
mnóstwo osób, tak, że nie miałem się gdzie przytulić; czu­
łem aż nadto tę niewygodę, bo dniem przedtem jechałem 
wygodnie koleją z Berlina. Jeszcze bardziej uwydatnił się 
kontrast pod względem szybkości jazdy; ta to zupełnie tak, 
gdyby kto z powozu wygodnego, zaprzężonego czterema 
dzielnemi rumakami, co to pędzą jak wicher, przesiadł się 
do wozu drabiniastego, ciągnionego przez parę wołów. Na­
reszcie po długiej niewygodnej podróży, stanąłem we Lwo­
wie, i omal, że nie zostałem tknięty apopleksją, gdy mi 
przyszło czekać na dworcu kolejowym przez d w i e  g o ­
d z i n y  na zwrot pakunków!“ Objaśniliśmy szlachcicowi, 
gdzie leży przyczyna złego, i dla czego czekał na dworcu 
lwowskim przez dwie godziny na zwrot pakunków. Gdy­
by pomnożono liczbę urzędników i sług, tak jak tego wy­
maga rzeczywista potrzeba, znacznie mniej zostałoby do 
podziału pomiędzy jeneralnych dyrektorów i radę zawia- 
dowczą...

N i e s z c z ę ś l i w y m  może nazwać się każdy, kogo 
nieprzychylne losy uczynią zawisłym od lwowskie c. i k. 
policji. Przed (i dniami przybyło do Lwowa jakieś towa­
rzystwo biednych śpiewaków czy grajków, które zamyślało 
produkować się po publicznych lokalach. Towarzystwo to 
podało uatychmiast do policji prośbę o dozwolenie popisy­
wania się. Mija dzień, drugi i trzeci, a odpowiedzi nie ma; 
w piątym dniu, po bezowocnem oczekiwa iu odpowiedzi, 
udaje się reprezentant towarzystwa do tej „strażnicy na­
szego niebezpieczeństwa" i dowiaduje się , że odpowiedź 
nie mogła nastąpić, bo „podauie gdzieś się zapodziało!“

Nie ma nic gorszego nad prowizorja; w ustawicznem 
wyczekiwaniu, rychłoli przejdzie policja miejscowa na ma­
gistrat, rząd nie pomnaża sil roboczych w tym urzędzie: 
te, które są, nie wystarczają do załatwienia spraw najna- 
glejszych, ztąd obojętność, zniechęcenie, „hawmu, i wszy­
stko krupi się na publiczności, opłacającej wysokie podatki, 
za które i w setnej części nie otrzymuje tego, co się jej 
słusznie należy.

| J a n  H o b c r w e i u ,  profesor gimnazjum stanisła­
wowskiego , umarł we Lwowie dnia 7. bm. , przeżywszy 
lat 31.

H k. K a j d a n  H a r a m o r o s z ,  infułat i pro­
boszcz kapituły obrz. ormiańskiego we Lwowie, obchodź' 1 
d, f). bm. 60-letnią rocznicę swojego kapłaństwa. Zacny 
powszechnie szanowany jubilat liczy obecnie 84 rok żyoifi, 
cieszy się zupełnem zdrowiem ' pełni dotąd nader gorliwie 
swoje obowiązki.

W  s z k o l t -  k a r t e ló w  we Lwowie odbywały się 
od 1. do 4. bm popisy aspirantów-na oficerów obrony kraj.

Popisowi poddało się 17. Z tych złożyli egzamin następu­
jący pp.: Paweł Sobota, Karol Pabel, Jan Dąbczewski. Cy­
ryl lofan, Romuald Isskowski, Jan Marmarosz, Arystarch 
Paclawski, Józef-Jan Opałek, Rudolf Waltenberger, Piotr 
Michałek, Kazimierz Dworami, Kasper Bnt, Leopold Sei- 
dler, Marjan Romanowski , Franciszek Górski i Jakób 
Mnrdzak. i

R a d a  szk o ln a  k r a j• uchwałą z 27. września br. 
zezwoliła na otworzenie 7ej klasy w gimnazjum realnem 
w Kołomyi od 1. bm.

<lliolera we Lwowie. Od 4. do 5. bm. zachoro­
wało osób 10, wyzdrowiało 4 ,  umarła 1( pozostało w le­
czeniu 20.

C holera  w  K ra k o w ie .- Według urzędowych 
wykazów, przedstawionych magistratowi krakowskiemu, od 
dnia 25. marca 1873 r. jako dnia pierwszego pojawienia 
sie i aj aż do dnia 1. października 1873: Zachorowało
i ;30 mężczyzn, ZO‘J(J kobiet, 040 dzieci; razem 4101). 
Wyzdrowiało: 1013 mężczyzn, 13315 kobiet, 270  dzieci; 
razem 2619. Umarło: 5115 mężczyzn, 680 kobiet, 370  
dzieci; razem 1566.

N agrod y za wyratowanie życia otrzymali: policjant 
miejski w Jarosławiu, Stefan Gybtzy; mieszczanin sokalski, 
Bazyli Duniec i gospodarz z Pcimia, Józef Sraga, wszyscy 
trzej za wyratowanie tonących.

L w ów  7. października. (Koresp Dzień. Polsk.) W  
niedzielę o godzinie 10 ’/4 wyjechaliśmy ze Stanisławowa 
do Lwowa. Wpakowano nas do ostatniego wozu, takzwane- 
go „Bremze“ nr 102. W  nocy zaczął padać deszcz i zmo­
czył nas w tym wagonie do ostatniej nitki. Przyjechawszy 
do Lwowa zażądaliśmy księgi zażaleń, aby w niej zapisać, 
iż towarzystwo powinno mieć wozy „nieprzemakalne"; nie 
'.hciano nam jednak podać tej księgi. Oświadczamy, że w 
i-azie pojawienia się plam na naszych sukniach od tego de- 
zczu, poszukiwać będziemy naszej szkody na towarzystwie 
olejowem.

Janów  pode Lwowem , 6. października. (Kor. Dz. 
pisk.) Dnia wczorajszego z żalem pożegnaliśmy tutejszego 
linonika proboszcza łacińskiego, ks. Franciszka Wondrzeyca, 
fcóiy ua probostwo s. Antoniego we Lwowie przeniesiony 
Zf a Pożegnaliśmy go z żalem, bośmy stracili w nim 
wielkich cnót kapłana , który jako taki zrozumiał swoje 
pwołanie, potrafił sobie zjednać miłość i zaufanie, tak u 
srych parafjan jakoteż Rusinów, łubiany był przez księży
0 k., z którymi nmial pogodzić się i żyć w przyjaźni, 
'spierał biednych datkami z uszczerbkiem swej kieszeni, 
jradą we wszelkich pptrzebach ; był dobrym przyjacielem, 
(warzyszem, oraz dobrym Polakiem, pom ,mo że pochodzi 
jU^ech. Takich to kapłanów potrzeba nam więcej. W  klę­
kach, jak zeszłoroczna cholera, nie mało położył zasług, 
(Iwiedzając chorych, z narażeniem własnego życia niósł 
jmoc, jednem słowem za wzór niechaj posłuży całemu 
]erowi. To też rozczulający byl widok, gdy odjeżdżał; 
jomada obu obrządków ze łzami w oczach żegnała go.

upominku od nas przyj m zacuy kapłanie to zapewnie- 
fi, że pamięć dla ciebie w sercach naszych wiecznie ci 
jchowamy; życzymy ci na nowem stanowisku : „szczęść
)że !“

Jan ów  pode Lwowem, 7. października. (Kor. Dz.
A <k.) Tutejsza gmina powzięła myśl prosić Radę szkoluą
1 0 dodanie pomocnika albo pomocnicy do tutejszej szkół- 
\ i popiera swoją prośbę bardzo słusznemi motywami. 
r;go roku zaczęło uczęszczać do szkółki 136 dzieci i to 
izyslko mieści się w jednej malej izdebce, co nie bardzo 
,działywa dobrze na zdrowie tych malców, osobliwie przy 
raźniejszej epidemji ; zresztą i nauczyciel nie może sam 
jdolać, więc byłoby bardzo do życzenm, aby Rada szkol-

uwzględuiająe prośbę tutejszej gminy, nadała tę posadę 
doluionej nauczycielce, od którejby dziewczęta uczęszcza­
ne do szkoły, czegoś nauczyć się mogły. Sama gmina 
z pomocy funduszu krajowego nie jest w stanie utrzy- 
ać dwócu nauczycieli; jest ona i tak obciążona różnemi 
ydatkami, a potrzeba nagląca.

Cholery nie ma jeszcze u nas, ale jest już w poaróży: 
z trzech stron zbliża się do nas, tj. od Łoziny, Maj- 

Au i Domażyru.
ż ó łk ie w  6. października. (Koresp. Dzień. Polsk.) 

sobotę (4. bm.) odbyło się u nas za staraniem pp. Kes- 
„ Niementowskiegu i Czaprańskiego, przedstawienie ama- 
skie na dochód tutejszej ochotniczej straży ogniowej, 

legrano komedję M. Bałuckiego „Rolowanie na męża“ i 
>medyjkę Chęcińskiego „Cicha woda brzegi rwie.“ Obie- 
>vi( wypadły dobrze, ale druga lepiej, wyszczególnili się 

niej pan D. a szczególniej panna D. Publiczność zgro- 
mdziła się wcale licznie. Dochód byl dość znaczny.

Port i" oloczy.sk a ,  6. października. (Kor. Dz. 
V )  Dziś około godziny w pół do szóstej wieczorem prze- 
:'żdż:i!a z Odessy przez Rodwoląszyska królowa grecka,
■ uLr-i przybycie poprzedzi! o pól yyjziui wcześniej ode- 
- ?sc? ffgrjiO irwj'klymi jiodoiźiijijnymi śuiuutrfinkiuur.-ż.e 
a Litej- i Adze rządowe i kolejowe do f i *  jfebia takiego 

gościa saniej wystąpiły i żo służba kolejowa około 
przestrzega porządku krzątała się więcej jak zwykle,

nie zdziwiło nikogo; natomiast zastanowiła niejednego nie­
poradność właściwej władzy, iż zezwolono na to, aby żan­
darmi moskiewscy po obu peronach publiczność do ustą­
pienia wzywali. Podobny brak taktu kompromituje równie 
nasze jak i moskiewskie władze, o czem jednakże żandar­
mi moskiewscy mogli nie wiedzieć, nasze zaś władze wie- 
dziećby powinne.

'W  P o rą b ce , w starostwie Bialskiem, gajowy przy- 
dybał 27. września br. szkodnika w łozinie, a gdy chciał 
przeszkodzić kradzieży, napadnięty został przez włościan. 
Chcąc się obronić, dal ognia z dubeltówki i ranił jednego 
z nich, Macieja Kulę, śrótem w nogę. Napastnicy rzucili 
się na niego, powalili na ziemię i z jego własnej strzelby 
dali ognia do leżącego na ziemi i ciężko w brzuch go po­
strzelili.
___S-ClHViHnR^eul*<»rIi; Tjetietaluy .dyrektor wystawy 
wiedeńskiej, założył w Wiedniu Ateneum. Jt -ffitłSeiUi'

| przemysłowe czyli instytut dla kształcenia małego przemy- 
| siu, utworzony na wzór istniejących w Sztutgardzie, Karls- 

luhe, Norymberdze, Londynie podobnych zakładów, i znaj­
dować się będzie w centrum najbardziej przemysłowych 
dzielnic Wiednia jak Neuban, Sehottenfeld, Marjahilf, Gum- 
pensdorf, Fiinfhaus, Sechshaus i Rudolfsheim. P. Schwarz- 
Senborn powziął myśl otwarcia tego pożytecznego zakładu 
w chwili zamknięcia wystawy, która wiele materjałow do­
starczy nowemu muzeum, sam zaś ofiarował cały swój 
zbiór literatury wystawowej, obejmujący 500 tomów. Bro­
szura zawiera dokumenta i korespondencje przeprowadzone 
z władzami w tym celu, listę składek oraz statuta przy­
szłego Ateneum.

F o rteca  g r u d z ią d z k a ,  przeznaczona na zbu­
rzenie, ma do dwóch lat służyć wojsku pruskiemu za miej­
sce do odbywania ćwiczeń w wojnie oblężniczej i w strze­
laniu , aż w taki sposób zwolna z ziemią zrównaną 
zostanie.

"W G d ań sk u  pensje nauczycieli elementarnych u- 
stanowily władze mi e j s k i e  etatowo jak następuje: I  dla 
nauczycieli: 12 miejsc po 350  tal.; 18 miejsc po 400 tal.; 
24 miejsc po 450  tal.; 17 miejsc po 500 ta l.; 14 miejsc 
po 550 tal. II. dla nauczycielek: 11 miejsc po 275 tal.; 
10 miejsc po 300  tal.; 12 miejsc po 325 tal.; 10 miejsc 
po 350 tal.; 10 miejsc po 375 tal.; 6 miejsc po 400  tal.

Niech to służy do wiadomości naszej reprezentacji 
miejskiej.

C złow iek  z le k tu ro w ą  głow ą. W  tych 
dniach umarł w Paryżu niejaki Juliusz M a r a s ą u e t ,

| który za życia dziwnego rodzaju prowadził rzemiosło. Uro­
dzony z zamożnych rodziców Marasąuet przez pewien czas 
uczęszczał do szkoły prawa, ale kawiarniane i ogrodowe 
życie zbyt wielki na niego pociąg wywierało. Stracił zna­
czną czę c majątku na hulankę, reszty dokonały karty. 
Marasipuet znikł nagle i znajomi uważali go za zmarłego, 
żadnej bowiem wieści nie było o nim. Tymczasem żył 011 

i nawet wynalazł sobie zarobek, który starczył mu przy­
najmniej na clileb codzienny. Przechodząc raz pod sklepem 
krawca Marasuuet spostrzegł w oknie manekina naturalnej 
postaci, przywdzianego w raglan najświeższej mody. Widok 
tego manekina napędził mu do głowy projekt, który na­
tychmiast wprowadził w wykonanie. Wszedł więc do skle­
pu i zrobił z krawcem ugodę. Nazajutrz przed sklepem 
gromadził się wielki tluin ludzi. W  oknie bowiem wy­
stawiony manekin, przywdziany w najmodniejsze ubranie, 
ale nie sztywny tak jak zwykle bywa, tyko takim do­
skonałym opatrzony mechanizmem, że nogi i ręce przy­
bierały położenie najdoskonalej nadające się do lepszego 
uwydatnienia kroju krawieckiego. I raożnaby było przy- 
siądz, że to nie manekin, tylko człowiek, tak wybornie 
lalka naturę oddawała, gdyby nie ogromna głowa tektu­
rowa z emaliowanemi oczami, na której artysta szyldowy 
wymalował zawiesiste wąsy a la Vietor Emaurel. Był to 
Marasąuet, który aż do śmierci pełnił obowiązek szyldo- - 
wego manekina i stał się dla swojego pryucypała źródłem 
wielkiej fortuny.

K o resp o n d en c je  R ertak ęji. Fs. Teodorowi 
Iw. Łucykowi w Hodowie: Wnieś pan skargę do sądu! —  
Panu W. K. w Stanisławowie: Czy godzi się walczyć z wia­
trakami?—  Szan. autorowi korespondencji „Starosta w ko­
zie": Serdecznie dziękujemy za szczere chęci , ale takie
qui. pro quo zdarzają się eodzienr ), przestały więc pobu­
dzać do śmiechu.

—  Chciałbym, do licha, wiedzieć, zawołaŁ-
— Nic nad to prostszego, odrzekł adwokat. Icljo- 

tyzm Kokoleta być może, iż jest największym kłopo­
tem śledztwa i najpotężniejszym argumentem obrony. 
Co może odpowiedzieć p. Galpin, gdy p. Boiscoran 
będzie mu wyrzucał, że zaskarżenie swe opiera g łó­
wnie na słowach bez związku nieszczęśliwej istoty, 
pozbawionej wszelkiej inteligencji, a zatem nieodpo­
wiedzialnej ?...

-— O! za pożwoleniem!... zawołał doktor Seignebos.
Ale p. Chaudorć nie uronił ani sylaby.
— Niech pan sam pozwoli, doktorze, tak przer­

wał. Argument o niedołęstwie Kokoleta, był pier­
wszym, na który pan powołałeś się zaraz pierwszego 
dnia, a który, jak pan sam twierdziłeś , był tak sta­
nowczym , że nie było potrzeby szukać innego...

Nim doktor zdobył się na odpowiedź, adwokat 
mówił dalej:

—  Jeżeli przeciwnie uznanem zostanie, że Koko- 
łet ma rzeczywiście przeświadczenie o tem co mówi, 
natenczas wszystko się zmieni i śledztwo będzie miało 
prawo, oparłszy się na zdaniu fakultetu, powiedzieć 
panu Boiscoran: „Nie ma co zaprzeczać: byłeś wi­
dziany, oto świadek.“

Uwagi te musiały żywo zastanowić doktora, gdyż 
milczał z dziesięć sekund, w zamyśleniu przecierając 
złote swe okulary. Czyżby w samej rzeczy zaszkodz ł 
Jakóbowi Boiscoran, pragnąc mu dopomódz? Ale nie 
był to człowiek mogący długo powątpiewać o sobie.

— Nie będę długo rozprawiał, moi panowie, rzekł 
oschłym tonem. Zadam wara tylko jedno pytanie: W ie­
rzycie czy nie w niewinność Jakóba Boiscoran?

—  Wierzymy bezwzględnie, odpowiedzieli obaj.
—  A zatom nie narażamy się bynajmniej, pró­

bując zdemaskować tego nędznego łotra...
Innego zdania był adwokat. Rzekł on:
— Wykazanie, że Kokolet ma przeświadczenie o 

tem co mówi, byłoby zgubnem, gdyby jednocześnie 
nie dało się dowieść że skłamał i że został podmó- 
wiony do zaskarżenia. Czy można to udowodnić? Czy 
jest jaki środek przekonać, że jeżeli nie chce odpo­
wiadać na żadne zapytanie, to dlatego , że się obawia 
skutków swego fałszywego świadectwa?...

Doktor nie chciał dłużej słuchać.
■—  Wszystko to są adwokackie argumenta! za­

wołał dość niegrzecznie. Ja znam tylko jednę rzecz: 
prawdę...

—  Nie zawsze dobrze jest mówić ją , mruknął 
adwokat.

—  Owszem, panie, zawsze!... odparł leicarz, za­
wsze —  niech co chce się dzieje. Ja jestem przyja­
cielem pana Boiscoran, ale jestem większym przyjacie­
lem prawdy. Jeżeli Kokolet je™  nędznym łotrem, jak
0 tem jestem przekonany, to obowiązkiem naszym jest 
zdemaskowanie go...

Czego wszakże nie mówił p. Seignebos — i do 
czesro może sam się n:e przyznawał — to mianowicie, 
żc pomiędzy nim a K ikoletem była sprawa osobista. 
Kokolet, jak sądził doktor, wyprowadził go w połę,' i 
ztąd posypał się na doktora grad dwuznaczuików, 
które mu bardzo były przykre, chociaż nie okazywał 
tego. Zdemaskowanie K< koleta zatem byłoby odwetem
1 okryciem śmiesznością własnych przeciwników.

—  A więc, zaczął znowu, ja jestem zdecydowa­
ny, i nie zważając na to, co panowie postanowicie, 
od dziś rozpoczynam kampanię dla uzyskania, jeżeli 
to być może, komisji.

— Może byłoby rozsądnem, zauważył p. Fołgat, 
zastanowić się przed rozpoczęciem, zaradzić się pana 
Magloir...

—  Nie potrzebuję rady pana Magloir, gdy obo­
wiązek przemawia...

— Ale da nam pan przynajmniej ze dwadzieścia 
cztery godzin do namysłu.

Doktor Seignebos zmarszczył brwi.
—  Ani jednej godziny, odrzekł, prosto ztąd idę 

do pana Daubigeon, prokuratora...
I wziąwszy laskę i kapelusz, ukłonił się i wy­

szedł w najwyższym stopniu niezadowolony, nie racząc 
nawet odpowiedzieć panu Chaudore, który go zapyty­
wał o zdrowie hrabiego Claud:euse, którego stan, jak 
utrzymywano w mieście, pogorszał się z dniem ka­
żdym...

— Niech licho porwie starego oryginała! wykrzy­
knął p. Chaudore, jeszcze nim doktor wyszedł z ko­
rytarza. A potem zwracając się do pana Folgat dodał: 
chociaż wyznać muszę, żeś pan za zimno przyjął wiel­
kie nowiny, z któremi przybywał....

— Właśnie dla tego, odrzekł adwokat, że są nie­
zmiernie ważne, chciałem, by mi dał czas do namy­
słu. Jeżeli Kokolet udawał niedołęgę, albo przynaj­
mniej przeradzał się... to będzie to potwierdzeniem 
tego, co p. Boiscoran pisał wczoraj do panny Dyoni- 
zji. Będzie to dowodem niegodziwej zasadzki, szkara-

c ej zeiy, długo obmyślanej i podgotowywanej 
Widoczntam jest węzeł sprawy....

Ban laudore jakby spad* z obłoków.
— Jto ? zawołał, takie jest pańskie zdanie i 

pan niej^iałeś popierać kroków doktora, człowieka 
niczaprzenio bardzo- zacnego ?...

Młocadwokat potrząsnął głową.
.Lii .1 1  szło o zyskanie dwudziestu czterech 

gouzin, oowiedział, to dla tego, że poczytuję za nie­
zbędne pzuniicnie się z panem Boiscoran. Czyż mo­
głem podzieć to doktorowi? Czy miałem prawo 
wydawać u tajemnicę panny Dyonizji ?...

—  Tprawda, mruknął baron, to prawda....
Ale napisać do p. Boiscoran, niezbędną była 

pomoc D jizji; ta zaś ukazała się dopiero po połu­
dniu, jesn bardzo blada, ale widocznie uzbrojona 
w nową ffgję. Ban Folgat podyktował jej pytania, 
*akie miabyć zadane więźniowi, pospieszyła prze­
tłumaczyć i około czwartej godziny list zaniesiony 
został do ichineta.

Na d’i dzień wieczorem nadeszła odpowiedź.
„Dok Seignebos musi mieć słuszność, moi przy­

jaciele, pi: Jakób. Zanadto wielo mam powodów do 
przypuszcaa, że niedołęstwo Kokoleta jest poczęści 
udane i został podmówiony do swego zeznania. 
Broszę waednak, byście nie robili żadnych kroków 
dla wywoła nowego badania lekarskiego. Najmniej­
sza mezraość może mnie zgubić. Zaklinam was, 
byście czL na koniec śledztwa, które teraz jest 
nie daleki edług tego, co mi mówi Galpin....“

Odpodź ta odczytaną została w kółku rodzin- 
nem, a pe; rezygnacji jej dobitność wyrwała krzyk 
rozpaczy jersi pani Boiscoran.

— Cz będziemy mu posłuszni, zawołała, kiedy 
widocznemSt, że gubi się, nieszczęśliwy, tym swoim 
uporem!...

Dyoni: wstała i rzekła:
—  Jecym sędzią sytuacji jest Jakób; on tylko 

ma prawo kazywać. Naszym zaś obowiązkiem jest:
yć mu pusznymi... odwołuię się w tem do pana 

Folg ata.
Adwokpotakiwał skinieniem.
—  jóroo się wszystko, co można, powiedział. 

Teraz nie pstaje jak tylko czekać.
Koniec drugiej części.

Dział literacko-artystyczny.
Cd. S. października.)

K r o n i k a  t e a t r a l n a *  Dziś 8. b. m. odegraną 
'odzie "o ras pierwszy komedja w 3 aktach J. \erne’a 
Bratanek z. Ameryki, w przekładzie p. M. Chrzanowskiego, 
a zamiast „1 ajaoa ‘ leuilleta, po raz drugi 1-aktowe przy­
słowie dramatyczne W. lir. Bobrowskiego Kouka nie idzie 
jn  Lu;-

*' 1’odana wczoraj w jednym z tutejszych dzienników 
wmilomey' o ustąpieniu hr. E. Celnera z dyrekcji dramatu, 
była czystym wymysłem, kolportowanym z równą skwa- 
pliwoscią także po mieście przez rozmaite osobistości, któ­
rym widocznie na sprawdzeniu się tej plotki zależeć mu­
si. Wiadomość ta zaniepokoiła z drugiej strony inne osoby 
dbale o byt i przyszłość dramatu, a którym przyszłość ta 
w warunkach zmianą powyższą sprowadzonych, w niezbyt 
różowych zdawała się przedstawiać kolorach. Dla uspoko­
jenia tych ostatnich możemy przytoczyć słowa samego hr. 
Cetnera, wyrzeczone w tej kwestji, że „gdyby kiedy wi­
dział °ię okolicznościami zmuszonym do ustąpienia komu 
innemu kierownictwa, nie uczyniłby tego nie zapewniwszy 
się wpierw wyborem stosownego następcy o przyzwoitej 
teraźniejszości i przyszłości lwuwskiego dramatu."

* Dowiadujemy się , że LJzwonetc teatralny ma prze­
stać wychodzić. Dzisiejszy nnmer istotnie się nie pojawił, 
fest to charakterystycznym rysem zakładania u nas podo­

bnych pisemek: zaczynać bez namysłu a z hałasem, a 
kończyć jeszcze prędzej niżeli się zaczęło. Pisemko tego 
rodzaju należycie redagowane miałoby jednak rację bytu.

* W  niedzielę pojawił się po rac pierwszy na tutejszej 
scenie wdzięczny utwór Moniuszki Jawnuta, którego libret­
to ułożono podług nowej sielanki dramatycznej Kniaźnina 
„Cyganie", jednej z tych rzadkich a wdzięcznych oaz, ja 
kie wykwitały z pod samodzielnego i narudowo-twórczego 
pióra Kniaźn na pośród jałowego ugoru ówczesnej pseudo- 
klasycznej literatury. Utwór ten osnuty na tle żyda lu­
dowego i zarazem fantastyczno - awanturniczego cyganów, 
nic dziwnego, że wywołał pokrewne mu echo w głęboko- 
narodowym duchu Moniuszki i natchnął go do niniejszego 
utworu, pełnego motywów serdecznych a prostych, chwy­
tających za serce polskiego słuchacza. Oryginalny a poe­
tyczny charakter nadają temu utworowi wplecione tu i 
ówdzie (zwłaszeza w uwerturze) melodje cygańskie, dziko- 
fantastyczne, smętno-hulaszeze, malujące usposobienie i cha­
rakter tego tulaczego pokolenia, żyjącego życiem . swobo- 
dnem i wolnem, wyłamującego się z pod wszelkich praw 
społeczeństwa, wzgardzonego przezeń i wyzyskującego je 
nawzajem, aby żyć dziś, a jutro zginąć gdzie w rowie, 
lub w nędznym szałasie polnym. Z motyw ów narodowych, 
chwyta najbardziej ucho dziarsk:’ krakowiak w akcie 2gim, 
odś ewany przez p. Kóllera z werwą młodzieńczą z pra­
wdziwie krakowskiem zacięciem. Charaktery stycznością 
swoją ezysto-ludową uderzają także „wróżby" w akcie 2., 
tchnące naiwną prostotą i humorem prawdziwie ludowym. 
Wreszcie kilka smętnych, nowych melodyj, które śpiewa 
Ch cha, tęskniąca za kochankiem, porywa za serce r wy­
ciska łzy. Moniuszko wskazał, ja A  skarbiec melodyj nie­
wyczerpany łeż^ w tych prostych, nieuczonj ch tonach lu­
dowych pieśni, ile tematów wdzięcznych, dopraszających 
się obrobienia i zużytkowania przez kompozytorów naro­



DZIENNIK POLSKI 3

dowych. Przedstawienie wypadło ogółem zadawalająco, na 
przyszły raz niezawodnie wypadnie lepiej, bardziej jedno­
licie. P. Kohler był dziarskim w calem tego słowa zna­
czeniu Krakowiakiem i śpiewał ogniście. Panna Kramer 
jak zawsze bardzo poprawnie oddala partję Chichi. Pełną 
humoru postać cygańczuka Dżęgi stworzył p. Dębicki. W  ro­
lach rodzajowych, epizodycznych, jest to artysta prawdzi­
wie nieoceniony. Uznanie należy się p. Jareckiemu za 
wyborne dyrygowanie, a dyrekcji wdzięczność’ za wysta­
wienie tego utworu Moniuszki, który nieraz jeszcze, spo­
dziewamy się widzieć powtórzonym na naszej scenie. Chó­
ry spisały się dosyć dobrze.

*  J. P. G u n i e  w i c z ,  znany zaszczytnie w kraju 
i zagranicą kompozytor, muzyk i koncercista osiedlił się 
stale we Lwowie i zamyśla udzielać lekoyj fortepianu, 
fisharmoniki, skrzjpców, gitary i śpiewu solonego- 1 clio-_ 
ralnego, jakoteż nauki harmonji, kontrapunktu, kompozy­
cji i instrumentacji. Zamówienia przyjmuje każdego dnia 
od 10. do 1. z rana w domu pod nr. 21 ul. Łyczakowska.

*  W  szkole gry na fortepianie p. L. Marka (tak kurs 
wyższy jako też przygotowawczy), rozpoczęły się lekcje d.
5. bm Bliższe warunki w składzie fortepianów przy ulicy 
Kopernika 1. 3.

*  Dowiadujemy s ię, że znany naszej publiczności 
skrzypek S t. T a b o r o w s k i  w towarzystwie polskiego 
pianisty z Berlina, S z o s t a k o w s k i e g o ,  temi dniami 
przybędą do Lwowa na szereg koncertów. P. Taborowski 
wyrobił sobie w ostatnich latach znakomite ii >ę w 
Niemszech, spodziewać się więc można serdecznego przy­
jęcia tf go artysty we Lwowie.

W; Ciąg Z *las. nr/.. Oas. JAVOtt>. z d. 7. października. 
E d y k t a .  Krakowski sąd kraj. zawiadamia Karola Dobrowolskiego 
o nakazie zapłaty 35 złr. na rzecz Sam. Pollaka. Sąd pow. w 
Bolechowie zawiadamia Jnljnsza lirozenbaclia o pozwie Moszka 
Korala pto 71 złr. Sąd pow. w Załoźeach wzywa synów po ś. p. 
Mateuszu Wnuku. L i c y t a c j a .  W  sąd. pow. w Przemyślu d. 17. 
października realność 1. tlS w llatyezach.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
C z w a r t a  z  r z ę d u  c z ę f i c i o w a  l n i ę d z y n i i r o d o w a  

w y s t a w a  w  L o n d y n i e  otwartą, /.ostanie <1. (5. kwietnia a 
zamkniętą il. 31. października 1 8 7 4 .  Wystawa ta obejmować 
będzie oprócz u m i e j ę t n y c h  w y n a l  a z k ó w i s z t. u k i tak 
samoistnej, jako tez w zastosowaniu do przedmiotów' służących do 
użytku, także w y r o b y  k o r o n k o w e  (ręczne i maszynowe), in ­
ż y n i e r  j e  c  y  w i 1 n ą , a r c. h i t, e k t o u i o z n o p r o j  e k t a i w i d o- 
k i , a p a r a t a i z a b u d o w a n i a  d l a  c e l ó w  s a n i t a r n y c h ,  
c e m e n t ,  w a p n n o ,  s z t, u k a te r j e , o p a l a n i  a r ó ż n e g o  r o- 
d z a j u , s k ó r y  i w y r o b y  sk ó r z a n n e ,  w y r o b y  s i o d ł a  r- 
s k i e ,  r y m a r s k i e  i i n t r o l i g a t o r s k i e ,  w i n a .  W e wszyst­
kich oddziałach wystawione być mogą przy wyrobach także od­
nośne surowe produkta, i używane do produkcji narzędzia i ma­
szyny. W ina wystawiać mogą tylko producenci, trudniący się 
przewozem okrętami i importerowie. Samo przyjęcie na wystawę 
służy za wyszczególnienie, co potwierdzoiiem zostanie każdemu 
wystawieielowi przez doręczenie medalu przy końcu wystawy. 
Dotyczące z g ł o s z e n i a  wnieść należy najdalej do k o ń c a  l i s t o -  
p a d a  b. r. do wiedeńskiej Izby handlowej i przemysłowej, która 
także wszelkie wyjaśnienia pożądane udziela. Dla wystawicieli 
wina ubiega termin zgłoszenia z końcem października b. r.

G d a ń M k ,  d. 4. października. (Sprawozdanie tygodniowe.) Po­
goda zmienna, po wiekszej części pochmurna i dżdżysta. Wiatr 
północno-zachodni. Silne spadanie cen, trwające nieprzerwanie od 
przeszło dwóch tygodni, nagle w tym tygodniu ustało i na wszyst­
kich większych giełdach zbożowych panowała lepsza tendencja, 
przy wzmacniających się cenach. W  Anglii, pomimo wielkiego i 
dotąd jeszcze regularnego importu z Ameryki , ceny były stalśze 
z powodu mniejszych dowozów krajowych, a głównie z obawy, 
źe bankructwa i niewypłacalność wielu banków amerykańskich, 
regularnemu eksportowi zboża z tamtejszych stron, staną na prze­
szkodzie. Prócz tego dotychczasowe znaczne dowozy i import z 
Ameryki nie przepełniłyby najmniej targów angielskich, nawet, 
wielkich zapasów składowy cli nie nagromadziły, bo towar prze­
wyższający bieżące potrzeby, znajdował łatwy odbyt w portach 
Francji, Belgii i llolandji. Od wtorku przeto ceny straciły zeszło- 
tygodniową chwiejność i stopniowo się ustalały. W e Francji 
środkowej, pomimo słabego pokupu, ceny sic utrzymały, ponieważ 
dowozy krajowe są szczupłe, a w czasio siewów prawdopodobnie 
jeszcze się zmniejszą. W  południowej Francji pokup jest ożywiony 
przy wzmacniających się cenach, jakkolwiek Marsylja hojnie ją  
zaspokaja w zboże z Czarnego i Azowskiego morza. .Jedynie w 
północnych portach Francji ceny były chwiejne, lecz rzeczywi­
stego obniżenia nie notowano. W  Belgii i llolandji tran/.akcje 
spokojne, ceny bez zmiany, w miarę pomyślniejszych wiadomości 
zagranicznych, ceny na naszym placu zaczęły się także wzmacniać. 
Pszenica wysoko-pstra, szklista i b iała , wyborowych gatunków, 
były szczególniej żądane i w ciągu tygodnia o 2— 2%  tal. na 
2000 ft. w cenie się podniosły. T ow:ir podrzędny mniej chętnych 
znajdował kupców, jednakże także o 1 %  tal. drożej był płacony. 
Pszenica czerwona stale łatwy ma odbyt, po wysokich stosunkowo 
cenach. Zyto w ciągu tygodnia o 1/ti do %  tal. w cenie się pod­
niosło. Sprzedano w tym tygodniu pszenicy ton 1800, żyta ton 18.>. 
Płacono za 2000 fnt. wagi cel. Pszenicę białą wagi holender. 
126— 131 86— 88 talarów, pszenicę wysoko pstrą w. h. 126— 129 
84—86 talarów, pszenice jasno-pstrą wagi hol. 124— 130 83 85 
tal., pszenicę, pstrą wagi hol. 117— 128 70— 82!/2 tal., pszenicę 
czerwoną wagi hol. 130— 136 82% — 8o. Zyto wagi hol. 122— 126 
61— 63%  tal. Jęczmień w. h. 108— 112 55— Groch 54—-55 tal. 
Rzepik 80% — 81%  tal. W  dniu 30. września znajdowało się na 
spichrzach pszenicy 10.460 ton; żyta 700 ton; jęczmienia 80 ton; 
owsa 50 ton; grochu 120 ton; rzepiku i rapsu 13.000 ton.

Aleksander Makowski i Sp.
W i e d e ń  6. października. Targ wołowy był lichy. Spędzono 

ogółem 5177 sztuk. Najlepsze woły płacono po 35-50 —- 37 złr., 
stajenne galicyjskie 3;> —  3i)w5, paszowe 30 —  32 złr. za cetiiar.

G alicyjski bank kredytowy zwraca uwage na swoje 
ogłoszenie, umieszczone dziś miedzy inserataiui.

R a f i n e r j a  s p i r y l n s n  J n l i n a z a M i k o l a s z a  notuje 
spirytus rafinowany stopień 7 6, spirytus rafinowany z anyżem sto­
pień 80 ct. ________ ______ _ _ _

Hucli przedwyborczy.
Wyborny miasta Lwowa zbierają się, ja^ wiado­

mo, na walne zgromadzenie dnia 12. bm. o godzinie 
3. popołudniu w sali ratuszowej dla wysłuchania kan­
dydatów.

Z Białej donoszą, że na zgromadzeniu wyjorczem, 
odbytem w Żywcu dnia 30. zm. pod przewodnictwem 
prezesa Rady powiatowej p. Chwali )Oga i w obecności 
reprezentantów Kęt i Białej, zgodzono się na kandy­
daturę ministra dra Ziemiałkowskiego z gmin wiej­
skich.

Federalistycznc pismo Ostań donosząc, „że książę 
Czartoryski wystosował do wyborców bocheńskich pi­
smo, w którem przyjmuje onarowaną sobie kandyda­
turę, i wyraża gotowość wzięcia udziału w Radzie 
państwa, oświadczając, że widzi zabezpieczenie naro­
dowości polskiej we wzmocnieniu monarchji austrja- 
ckiej" —  dodaje swoją uwagę: „że na tę mowę i ;o 
stanowisko ks. Czartoryskiego wyraźnie wpłynął odrę­
bny układ (Saparatausgleich) z Polakami, jak jest te­
raz w trakcie, jak mniemają, ma być na najbliższym 
rajchsracie pr :edłożonym, a na którego korzyść Koro­
na ma być gotową zmienić ministerjum w duchu je ­
szcze wydatniejszym dla stronnictwa wiernokonstytu- 
cyjnego —  z Herbstem akc prezesem gabinetu!*'

Czas krakowski pogada na to: „że ks. Czarto­
ryski upatrnie rękojmię dla narodowości naszej w 
wzmocnieniu monarchji i zgadza się w tern z opii ią 
krajową, która to ciągle powtarza, nie tłómaczj by­
najmniej wniosków czy domysłów dziennika Osfen.

Naprowadziło go chyna na ten domysł przypomnienie, 
że kandydat rzeczony należał dawniej do klubu rezo- 
lucjonistów. Ale o tem nie ma dziś mowy; my przy­
najmniej zupełnie nie wiemy nic o „odrębnej umowie,, 
z Polakami, któraby się toczyć miała, i to w sferach 
rządowych, skoroby miała być przedmiotem „przedło- 
żen “ na przyszłej sesji sejmowej. Jest to więc. pro­
sty wymysł Ostań, na to tylko, aby zmianę gabinetu, 
o której już mówić przestano, złożyć na karb Pola­
ków, ale wymysł nader nieudany, bo któż uwierzy, 
aby Korona przez przychylność ku Polakom przewo­
dnictwo w radzie Korony oddawała p. Herbstowi ? Ma 
to być zapewne zemsta na ks. Czartoryskim, którego 
uważa za federalistę, za to, że się oświadczył za u- 
działem w Radzie państwa".
J P r z e m y ś l ,  d. G. paźdz. Przyrzekliśmy wczoraj
podać mówę~ knildyóacką .dra D worskiego. Oto jej 
osnowa:

„Wysoko* cenię zaszczyt jaki się mieści w zau­
faniu współobywateli, objawionem wolnym wyborem 
na posła. Mimo tego nie miałem zamiaru stawać jako 
kandydat o mandat do rady państwa, oceniam bowiem 
należycie ciężkie obowiązki i brzemię odpowiedzialno­
ści, które poseł bierze na swe barki, które tem wię­
ksze, im większy zaszczyt; zapewniam was też, moi 
panowie, że ani próżność, ani widoki osobiste —  lecz 
jedynie poczucie obowiązku służenia krajowi i poświę­
cenia się dlań, kazały mi usłuchać wezwania komitetu 
przedwyborczego.

„Jako kandydat, winienem panoni złożyć choć 
w krótkości wyznanie wiary politycznej.

„Sądzę, że zbytecznein jest, zapewniać panów, iż 
jestem duszą i ciałem Polakiem, że gorąco ko­
cham kraj , że należę do stronnictwa narodowo - 
postępowego —  przeszłość bowiem inoja jest tego rę­
kojmią, a ponieważ przed niezbyt dawnym czasem 
upominano was, moi panowie, byście sic wystrzegali 
fałszywych demokratów, zapewniam was, iż jestem 
szczerym z zasad demokratą, uznaję równość obywa­
telską bez względu na wyznanie religijne, majątek, 
urodzenie —  szanuję w każdym obywatela, człowieka, 
pragnę podniesienia oświaty i bytu materjalnego iudu 
naszego, a ;ako człowiek, szanuję pracę w każdym 
zawodzie, bo uczciwa i rzetelna praca uzacnia i przy­
czynia się do dobra kraju. Tyle, oo do mojej osoby. 
A teraz przechodzę do zasad politycznych.

Pi' rwsze nasuwa się pytanie czyli wobec faktu, 
iż z ujmą prawa ustawą zasadniczą i ustawami krajo- 
wemi zapewnionego —  bezpośrednie wybory zostały 
zaprowadzone —  wobec oświadczenia przez delegację 
naszą w Radzie państwa złożonego i ustąpienia tejże 
z Rady państwa należy nam brać udział w Radzie 
państwa ?

Jestem z zasady przeciwnikiem bezwarunkowej 
abstencji i biernego zachowania się —  takowe'' nie 
może nain przynieść korzyści — walka zaś parlamen­
tarna, praca gorliwa, cierpliwa i wytrwała czyni osią- 
gnienie rezultatów możliwem. Ciągłe dopominanie się 
o p'*awo nam przynależne musi z czasem odnieść sku­
tek pożądany. Jestem wiec za wzięciem udziału w 
Radzie państwa i sądzę, że podzielem w tym wzglę­
dzie zdanie całego kraju. Oświadczywszy, iż należę 
do stronnictwa narodowo-postępowego, wyznałem, tem 
samem, iż jestem przeciwnikiem centralizmu. Państwo 
składające się z krajów rozmaitej narodowości, z któ­
rych każda ma inną przeszłość historyczną, inne sto­
sunki krajowe, inny stopień cywilizacji, rozwoju prze­
mysłowego i handlowego, a tem samem inne potrze­
by — rachować się musi z temi czynnikami — a tyl­
ko ustrój, który zapewnia swobodny rozwój poiedyń- 
czycli indywidualności narodowych, zapewnia mu po­
myślność i potęgę. Przeszłość nasza, historyczuo-po- 
iityczna stosunki krajowe, stopień cywilizacji i rozle­
głość kraju, di,ją nam prawo żądania takiej samodziel­
ności ustawodawczej i administracyjnej, która nain za­
pewni swobodny rozwój narodowy i odpowie rzeczy­
wistym potrzebom kraju —  a nienadwerężając jedno­
ści państwa podniesie potęgę regoż.

Ześrodkowanie eałej władzy ustawodawczej w Ra­
dzie państwa, składającej się przeważnie z ludzi, nie 
znających stosunków kraju naszego i potrzeb jego, 
czyni zadośćuczynienie tym potrzebom niemożliwem. 
Domagać się więc w drodze parlamentarnej takiej sa­
modzielności dla kraju, powinno być zadaniem posła 
waszego. Zapytacie panowie, jakiej to samodzielności 
domagałbym się dla kraju naszego? M e jestem bez­
warunkowy m zwolennikiem rezolucji sejmowej z roku 
18G8, zważywszy jednak, iż Sejm, jako reprezentacja 
kraju, uznał objęte w niej życzenia jako ula kraju po­
trzebne, że w adresie w r. 1870 do Naj. Pana wysto­
sowanym życzenia te ponowił —  zważywszy, że za­
spokojenie tych życzeń nie czyniłoby ujmę jedności i 
potędze państwa, którą utrzymać pragniemy i owszem, 
takową podnieść, uważam za obowiązek posła waszego 
domagać się spełnienia życzeń w rezolucji sejmowej 
objętych. Ponieważ w krajach niemieckich odzywają 
się głośno pozorno-libęralne tendencje podporządkowa­
nia duchowieństwa i spraw wyznaniowych pod władzę 
rządową, które to tendencje są wymierzone przeciw 
kościołowi katolickiemu, przeto tej kwestji pominąć nie 
mogę —  otóż oświadczani, iż jako katolik z przeko­
nania, ’ ako Polak wierny tradycji narodowej, jestem 
przeciwnikiem tych dążności i przeciw tymże zawsze 
i wszędzie występywać będę, tem więcej, bo sprzeci­
wiają się swobodom ustawami zasadniczcmi kośc'ołom 
i wyznaniom religijnym prawnie uznanym zapewnio­
nym. Równie też nie mogę pominąć kwestji w naszym 
kraju podniesionej —  kwestji żydowskie Ustawy za­
sadnicze zapewniły izraelitom zupełne równouprawnie­
nie, odrębnych więc interesów nie mają i mieć nie 
mogą, o zniesieniu ich mowy być nie może, gdyby c«ś 
podobnego zamierzano, będę tych swobód obrońcą. Co, 
do postępowania w Radzie państwa, takowe powinno 
być szczere, jawne i otwarte, stale bez /chwiejności i 
zakulisowych rokowań, rakie bowiem zapewni posłom 
naszym szacunek i zaufanie, takie tylko odpowiada 
godności naszego kram. Nakoniec powinien poseł wasz 
utrzymywać ciągłą styczność z krajem, raz dlatego, 
by miar wiadomość o potrzeoach kraju, powtórnie, ab y 
jeżeli przekonania jego różnią się od zapatrywań wy­
borców, ustąpii miejsca godniejszemu. Takm, panowie, 
są moje zapatrywania, których jako ozłowiek zasad 
nie zmienię, 'sąd cie je  i wybierajcie, jak wam sumie­
nie każe, zapewnmm, że jeżeli wybór wasz padnie na 
kogo innego, nie będę miał żalu, przeciwne, będę 
szczęśliwy, jeżeli wybierzecie człowieka zasad narodo­
wo-liberalnych, posiadającego większe zdolności, więcej 
wykształcenia politycznego, a równie gorącą miłość i 
gotowość poświęcenia się dla kraju, w tych bowiem 
nikomu prześcignąć się nie dam."

Z a le szc zy k i, 5. października. Dnia wczoraj­
szego odbyło się posiedzenie komitetu przedwyborcze­
go okręgowego (Zaleszczyki - Horodenka - Borszczó w) 
celem ostatecznego postawienia kandydatury na posła 
do rajchsratu z mniejszych posiadłości. Na pierwszem 
zebraniu tegoż komitetu okręgowego, dwie postawiono 
kandydatury, pana Ludomira Oieńskiego, właściciela 
Okna, obecnie wójta tejże gminy, zacnego obywatela 
i gorliwego patrjoty, który dwukrotnie z kui\ mniej­
szych posiadłości do rąjchsratu był wybieranym, i p. 
Michała Klusika, naczelnika tutejszego sądu powiato­
wego, który przez wyrozumiałe, sprawiedliwe a spie­

szne załatwianie spraw, w ciągu kilkomiesięcznego u- j 
rzędowania wielką zjednał sobie popularność u całej nie- ( 
mai ludności i wszystkich warstw społeczeństwa po- I 
wiatu. Kandydaci reprezentowali dwa stronnictwa, 
konserwatywne i liberalne; przedstawicielem pierwsze- 
go p. Cieński, drugiego zaś p. Klusik, wyznając jako i 
człowiek z ludu zasady liberalne. (I p. Ćieński jest j 
gorącym wyznawcą tych zasad; Rad.) Żadnej innej ; 
kandydatury na pierwszem zebraniu nie stawiano na- ' 
wet na serjc, a tem mniej przyjęto, p. Klusik oświad­
czył tylko, iż wobec p. Oieńskiego zrzeka się kandy- j 
datury i tylko wtedy jako kandy dat wystąpi, gdyby toy- * 
bór p. Cianskiago okazał sic niemożliwym i gdyby 10 sku- ' 
tak tego wybór wrogiego narodowości polskiej posła * 
mógł nastąpić.

Na tem zakończyło się pierwsze zebranie komite­
tu okręgowego, złożonego z reprezentantów komitetów 
powiatowych (Zaleszczyki - Horodenka - Borszczów) a 
członkowie związali się słowem nie wyjawiania aż do 
pewnego czasu żadnej z kandydatur. Mimo w prze­
ciągu dwóch nie spełna dni tajemnica stała się jawną 
nietylko w Zaleszczykach lecz we wszystkich trzech 
powiatach i poczęto już jednać sobie bądź jawnie bądź 
też chyłkiem, jak się komu udało. i

Jak już wyżej rzekłem, na dwóch tylko zgodzo­
no się kandydatów, tem więcej przeto was zadziwi, 
gdy się dowiecie, iż na wczoraj odbytem posiedzeniu 
okręgowego komitetu przedwyborczego, jak Deus ax 
machina kandydaturę trzecią p. Jana Jocza z Bor- 
szczowa postawiono i większością głosów ostatecznie 
udecydowano. —  Wyjaśnię jak to się stało. Oto na 
wczorajszem zebraniu okazało się, że p. Cieński ża­
dnej nie ma szansy, wypadało przeto loicznie, a zatem 
konsekwentnie sprawę tak ważną traktując, ogłosić 
kandydaturę p. Klusika i takową wszelkiemi popierać 
siłami. Lecz cóż, k i e d y  o n  r a d y k a ł  i należy do 
s t r o n n i c t w a  l u d o w e g o ?  Zamiast wiec dla tych 
właśnie powodów popierać jego kandydaturę, jako 
najmożliwszą z kurji mniejszych posiadłości, obalono 
i postawiono stanowczo nową p. Jana Jocza, który 
‘ iko prezes rady powiatowej borszczowskiej kilka sy- 
nekurek już zajmuje i do życzeń większości sejmowej 
prędzej nakłonić się - da pod „tym nieuzasadnionym 
pozorem, iż najwięcej głosow mieć będzie", albowiem 
p. Jocz na wzór owego pośrednika na rzecz przyja­
ciela konkurującego, „nie mogłem dla ciebie, ledwo 
dla siebie" —  prawyborców m spa powiatu borszczow- 
skiego dla siebie zjednał, a ci na zgromadzeniu tamże 
odbytem, za nim się oświadczyli. —  Dla swego wi­
dzimisię gdyż nie powiem zasady, zerwano solidarność 
narodową, o której tak wiele się rozprawia, namię­
tność strouniczą wyżej podniesiono, aniżeli sprawę, 
nadto — a co najrówniejsza, sparaliżowano wybór 
najmożliwszy, umożliwiając przeto wybór nieprzyja- 
źnego sprawie naszej posła. Jeszcze czas naprawić to 
z łe !!! Nastąpić zaś to może, gdyp. Jocz kandydatury 
nie przyjmie, jak pierwotnie zamierzał i gdy w s z ę ­
d z i e  z e a ł ą  e n e r g j ą  kandydaturę p. Klu«‘ka po­
pierać będziemy. (Nie znamy dokładnie tamtejszych 
chwilowych stosunków, ale zdaje nam się, że pierwo­
tnie zaprojektowana kandydatura p. Cieńsl iego miała­
by najwięcej szans, a wszelkie zmiany, tak krótko 
przed samym terminem wyborów czynione, są bardzo 
niebezpieczne wobec istniejącej kandydatury anty na­
rodowej. Red.)

S a m b o r G. października. Wczoraj odbyło się tu 
w sali gimnastycznej trzecie zgromadzenie wyborców, 
i jako kandydaci stawali: ks. B a r e w i c z  i p. U j e j ­
ski  Kornel. Pierwszy miał mowę wierną swoim dotych­
czasowym zasadom, których się trzymał podczas swojego 
posłowania ze Stanisławowskiego do sejmu i do Rady 
państwa, a zasady te zalecają go w zupełności do man­
datu, jako człowieka postępowego i zdolnego. P. U je j­
sk i miał poetyczną mowę ze stanowiska miłości oj­
czyzny, i na interpelację czy jest za obćsłaniem zja­
zdu federalistycznego d. 2. listopada w Wiedniu, o- 
świadczył się potakująco. Zapytywano go co robić 
z długami państwa? Ujejski odrzekł, że 7 mędrców 
nie zaradzi im, i nie ma się co zresztą tem kłopotać. 
Wszak Metternich powiedział: Byle tylko dobrze,
póki ja żyję, a po mojej śmierci potop przyjść może.

Nastepne zgromadzenie d. 12. bm.

Ostatnie wiadomości.
Niektóre dzienniki v 'edeńskie zapowiadają znie­

sienie sekwestru kolei lwowsko - czerniowicckiej w bli­
skim czasie, Nastąpić ono ma w ten sposób, żc zwoła­
ne będzie zgromadzenie akcjonarjuszów, które wybie­
rze inną radę nadzorczą i zatwierdzi zwinięcie jene- 
1'alnej dyrekcji, istniejącej w Miadniu. P. Banhans 
pragnie urządzić koleje galicyjskie tak, by każda z 
nich miała w Wiedniu tylko sekretarza, a główny za­
rząd aby miał siedzibę we Lwowie. Według naszych 
infonnacyj, mimo wszelkich niedogodności, jakie przed­
stawia sekwestr, zniesienie jego, a względnie zwołanie 
ogólnego zgromadzenia akcjonarjuszów, nastąpi dopie­
ro po ukończeniu procesu kryminalnego, który jest w 
toku, proces ten wykazać ma Łowi- m w jaskrawy spo­
sób gospodarkę prowadzoną pod okiem byłej rady 
nadzorczej i będzie dla akcjonarjuszów przestrogą, ko­
go wybierać nie powinni. Niemniej nauczającemi będą 
dla nich studja nad zarządem kolei Karola Ludwika, 
które rząd rozpoczął na wielką skalę.

Rządowo techniczna rewizja linji kolei arcyksięcia 
Albrechta ze Lwowa do Stryja odbędzie się dziesiąte­
go października, poczem bezpośrednio otwarcie ruchu 
nastąpi.

Na drug.ej linji tej kolei ze Stryja do Stanisła­

wowa budowa spiesznie postępuje. OtwarUe tej linji 
nastąpi w ciągu lata 1874 roku.

W wiedeńskiej korespondencji Czasu czytamy d. 
G. b . m.: O ile dotknięte zostały dzienniki, już wspo­
mnieliśmy, ale warto przytoczyć wyznanie Deutsche Ztg, 
która broniąc się przeciw rozrzuconym pogłoskom, ja­
koby miała przestać wychodzić, pisze: „Położenie 
dzienników wiedeńskich jest obecnie takiem, że naj­
bardziej butnemu nie przystoi drwić z kłopotów cu­
dzych. K r a c h  dosięgnął sprawiedliwych i niespra­
wiedliwych, a każdy niechaj pomyśli o własnych śmie­
ciach. Dziennikarstwo wiedeńskie było dotąd sztuczną 
rośliną, która ciągnęła swe soki z ziemi bagnistej (aus 
sumpfigem Bodan). Bagna teraz wyschły, dla tego ko­
lory nieco zbledną."

Cesarz wyjechał dziś do Godólló, gdzie zabawi aż 
do przybycia cesarza Wilhelma do TViednia; hr. An- 
drassy udał się na kilka dni do Torehes.

Umarł jen. Baltin, niedawno spensjonowany.
Dyrekcja jeneralna wystawy nosi się z myślą za­

mknięcia jej dopiero d. 3. listopada.

Telegram y D ziennika Polskiego.
Tarnów 7. października. Dzisiaj zebrany 

wydział’ tarnowskiej Rady powiatowej w całym 
komplecie —  powziął uchwałę podać do ck. na­
miestnictwa o zasuspendowanie burmistrza dra 
Jarockiego — by raz położyć tamę renifencji 
gorszący wpływ na cały kraj wywierającej.

Poznań 7. października. Arcybiskup Le- 
dóchowski z powodu niezgodnego z ustawami 
mianowania dwóch wikarych skazany na 600 
talarów grzywny lu b  ewentualnie, na areszt czte­
romiesięczny.

Szczecińska Ostseezeitung donosi, że rząd 
wezwie arcybiskupa Ledóchowskiego do złożenia 
swego urzędu.O _

J B e r l in  7. października. ■ Biskup staroka­
tolicki dr. Reinknes wykonał dzis przysięg na 
ręce ministra wyznań.

Tygodnik Wojskowy umieszcza rozkaz gabi­
netowy, którym cesarz Wilhelm mianuje jenera­
ła Manteuftia marszałkiem, wyrażając się, z u- 
znaniem o jego zasługach.

Baden-Baden 7. pa*;aziermka. Tutejszy 
wielki książę i wielka księżna jadą wraz z cesa­
rzem Wilhelmem do Wiednia. Btana w Burguw O

T eleg ra fo w a n e  korn a wierieńNhie.
Wie«leii, d. 7. października, 2 godz. 15 min.
Jednol* dług państwowy w banknotach i >D y,}r. 15 cl ; 

w si ebrze 73*30; Losy pożyczki z 1800 r. 101-— ; Akcje b a n  ko 
wiedeńskiego 9G0-- ; Akcje banku kredytowe o-o 222-50; Londyn 
112.75; Srebro 10 -25; Napoleon.lor 9-04

Akcjo banku .ranko-austr. 54 50, węgierskie akcje kredytowe 
123-— ; akcje banku ang* -austr. 104-— ; Banku Związk. 131-— ;
kolei Karola-Ludwika 21(1— ; kolei Siedmiogrody.. — • ; kolei
połu-ju. 1G3-— , kolei alfoldzkiej — ■— ; kolei Elżbiety 218-—  
kolei lwowsko-ezeruiow. 139— ; kolei węg. półu.-wschód. 198-— ; 
Yereinsbauk 45 —  ; kolei Rudolfa 159-— ; kolei wę̂ *. wschoduiej 
66*50; galicyjskie obligacje iudemnizacyjue 74*25; losy z roku 
1864 135’— ; akcje koloi Koszyc,ko-Oderberg. — *— ; Verkebr«- 
banb-Actien 131*— ; Losy tureckie 61*50; Akcje W.od. Bauku 
budowniczego 60 50; kolej państw. 334*— ; Wiener Bank Vereiu 
100*— ; Wiener Banv*rem 32*— ; H ypoth.-ftentenbA.uk 34 — 
Rosyjskie Banknoty 1*53 U sp.; mdłe.

R e r l i i i ,  Mosk. noty bank. 811/2; aust. akc je kredyt. 131%;
lombardy 95—; akcje galicyjskie 94% : koić państwowej 196%; 

Dosy z roKukolei rumuńskiej 36% ; austr. noty banków 
1864 — .— Usposobienie: spokojne.

Kenta 58 60; Uombardy— *—  U sp.: słabe.

Przyjechali do Lwowa d. 7. i 8. paźdz.
I f o i e l  E u r o p e j s k i .  A. Dąbrowski 7. Bukowiny, B. 

(1 umiński z Sapahowa, K. Suchodolski z Sosnowa, M. Bernatowi- 
czowa z Podola mosk.

H o t e l  Ł i l n g i l .  C. Iwaszkiewicz z Wołynia, A. Pollatsohek 
7. Mii uchengriitz.

W  teatrze hr. S k a r b k a .
W e środę dnia 8. października 1873.

Po raz pierwszy:
B R A T A N E K  *  A M E R Y K I

komedja w 3. aktach przez Juljusza Verne, z francuskiego prze­
łożył Mieczysław Chrzanowski.

Osoby:
Stanisław Frontignac .
Sylvan Frontignac, jego bratanek 
Rot\uamor . . . . .
Marcaudier . . . . .
Im bert, lekarz . . . .
Carbonel, przyjaciel pana Frontignac 
Dominik, służący pana Frontignac 
Antonina, żona Ratjuamora .
Ewelina, ż.ona Marcandiera .
Magdalena, siostrzenica Carbonel a 
Pierwszy 1 , ,
Drugi /  S°sc . . .
Służący pana Roquamor

Po raz drugi:
N A U K A  N IE  I » £ I E  ł f  U 1 S

przysłowie dramatyczne w 1. akcie przez Wincentego lir. Bo­
browskiego.
O s o b y :

Pna Deryng.
P. Ładnowski.
P. Woleński.
P. Laskowski. 

Rzecz dzieje się na wsi, w domu Leonji.
Porządek przedstawienia: 1. Nauka nie idzie w las; 2. Bratanek 

7. Ameryki.
Początek o godzinie 7 e j .

P. Dobrzański.
P. Woleński.
P. Zboitiski.
P. Fiszer.
P. Wilczyński.
P. Pod wyszyński. 
P. Doroszyński. 
Pni Szymańska. 
Pna Solska.
Pna Sułkowska.
P. Dębicki.
P. Januszkiewicz. 
P. Nowicki.

Leon ja, młoda w*dowa . 
W ładysław, jej krewmy 
August, jej sąsiad 
Lokaj

L w ó w  % Izby  handlowej 
dnia 7. października, 

t .  A k c j e  a a  s i t n k ^ .  
K olei gi.I» K &rola-Ludw ika .

„ Lw ow .-O zerniow ieokieJ • 
Banka hlp. gal. po 200 złr. .

■t k ra jów , % w p ł. 50%  .
I I .  L i s t y  a a s t .  a a  IOO z ł r .  
To w. kred. gaUc. 5 pro. w . a . ♦

A w n ^ r i  n *
Banku hipot. galicyjsk. 6 pro. 
Tal. zakładu kred. w łość. . . 

111 . O b l i g l  z a  1 0 0  a t r .
Indem nizacyjne galicyjskie 
P o i. głod. z r, 1866 po 7 pro. . 
L osy  miasta Krakowa* .  ,  .

I V .  M o n e t y .
Dukat holendeski • • •

n cesarski . . . .
N a p o leon d or ....................................
P ó ł im perjał rosyjsk i . 0
Uubel rosyjsk i srebrny . ,

„  „ p .p ie r .w y
Pruskie bilety kasow e .  ,
Srebro . . . . . .

W i e d e ń ,  6. października, 
pro. ł jo d l dług. pań. bank. .

6 «  « n n *reb. •
5 „ Oblig. ind. niż. auatr. •
5 „  ^ n n  o ieskie .
5 n r> n n w ęgiorsk.5 n , » n pUoyj. .
6 „  n n t) buków . .
5 n . . .  siedm iog. 
P o i y c k .  g łodow a galicy jska . 
^Vęg. i ożycz. kol. 300 pro. 500

franków  120 złr. ,  .
L i s t y  z a s t a w n e .

5 prc. Bankcu naród, losy  • 
5 „ galicyjsk ie . , ,
5 „  gali. eakł. kred. w łość.
5 „ wegierskie listy . •
5 „ vakł. kred. austr. - •
5 B apłacaL. w ftS Io»aoh •

n e łr, „

ŻĄdają płacą P e i y c i b l  l o t e r y j n e . fcądąją płacą |
L osy  p o ty  os. i  roku 1839 • 282 — 278 —

»  e „  1854 94 50 9b 50

215 50 n n n 1^6° 101 76 101 25
218 — e n  n 1864 185 — 184 75
140 £0 138 50 „ prem . p o i . węgierfl. , 80 - 79 75
230 — 220 — v Oomorente . • 25 — 24 —-------- — — „  K redytow e • • • 167 — 3 66 50

„  ie g . parow ej na D unaju 93 — 92 50
77 70 
71 50
84 25 
94 —

77 20 
71 — 
83 50 
92 —

„ księcia  S a lm ’ • . .

■ k u Jt  :  :  •
”  h r /st .-G e n o ia  . ,  *

35 — 
5*3 50 
82 — 
24 —

34 — 
28 — 
81 50 
28 50

„ miasta Budy . 24 — 23 50
ks. WindiBchgrkta . 23 — 22 .50

75 25 74 50 n hr. W aldstein . , . 25 50 24 50
_ hr. K eg lew ich  . . 15 — 14 —

24 — 22 — ”  B udolfa  . . . .  
A k c j e  p r z e m y s ł .  1 b a n k .

— —

5 40 5 20 Ż eglugi par. na D unąjn . • 528 — 526 —
ft 46 6 36 K olei pólnoo. Ferdynanda . 2045 2040
9 10
9 30

9 -  
9 12 ;  :

336 — 
219 50

885 —
219 —

1 '.0 1 68 pardublckiej . .  , --------
1 53 1 52 południow ej . 158 - 157 90
1 70 3 69 " galicyjskiej . 217 50 216 50

110 — 109 — ozerniow ieckiej , 139 60 1SS 50
* A lbrechta ] __ _
n  naddniestrzańakiej , [ -------- _____

69 85 68 7ft n łupkow skiej ,  * , — — __
73 70 73 50 n p6ł ,  w achodn. • 114 — 112 -w
T4 — 95 — n M cy k s . R u dolfa  200 r ir .sr . 160 — 359 —
93 — 92 — B alfeldzko-fiumańskiaj . 149 — __ __
75 75 75 — „  koszycko-bogum . .  , 136 - 184 _
75 - 74 50 * siedm iogrodzkiej .  , -------- --------
74 50 74 — ft cisańekiej . . . . 193 — 192 —
73 50 73 — ft w schodnio-w ęg. . , 67 50 67 —
_____ -------- „ austr.-północno-za^hod. . 199 50 198 50

„ wschodniej . . -------- --------
96 — 95 — „  Franciszka-Józefa . . 210 — 209 —

Banku naród, austrjac. . . 965 — 963 —
Zakładu kredytow ego .  . 223 — 2ź2 50

91 15 .93 — A k cje  banku anglo-austr. 166 — 165 50
78 — 77 50 ,  ft angi.-w ęg. . 45 25 44 75
92 50 92 — „ Zakładu kredyt, w ęg. . 123 — 122 60
80 75 80 25 ft oank. frank o-austr. . 57 — 56 —

100 50 100 — M ft franao-węgiersk. 39 — 38 —
'<7 F0 n  — .  *  krajow ego ą&łie.

118 50 117 50 w n  IiWCs/lfc » n *~*

**dą}ą płacą
A k c je  wiedeńskie do o b r .p łod . 96 — 95 50

„ galie. h lpoteosnego , — __ —  __
austr. zw iązków . . „ 47 — 4* 50

a dla obrot. ogóln ego , 130 — 129 50
* »u str. ogól. banku , 69 — 68 —

O fc U g i  p i e r w s z e ń s t w a .
K olei naddnieatrzańsklej . • 43 — — —

• ces. B lib iety  i pro. aa
100 złr. k . m . . 96 — 95 50

* (Bm i». lSSt) „ „  . 94 25 83 75
„  rząd. St. 600 fr. , , 136 75 13* 25

„ Hmis. 1867 fr. 181 50 181 —
połudn. St. 500 fr. . U l  50 111 —
Bony 1870-1874 6 prc. . 225 — 223 —

ft pół. 0 . F . 100 złr. m. k. 91 — 90 —
„ n « »ł za 100 złr. w . a. 89 26 97 75
,  n ił », w  sr. 5prc. w a. 105 -
n zachód, czesk. za 100 złr.

w . a. sr. 100 złr. w . a. ! 98 50K olei polud .-pół. niem , 5 pro.
M  100 złę. , 79 — 78 —
— w  irebrae . . . 27 —

K o l. galio. K. L . 800 złr. w . a.
(w  srebrze 5 prc. za 100) , ___ ___ __ __

K ol. galio. K . L . Hmis. U . , 99 — 1*7 50
„  Iwo w .-czerń, p o  300 złr.

(w  srebrze 5 pro. za 100) 74 — 73 50
„  Em isja 1867 .

K olei A lbrechta . ___ _ ___
ft naddniestrzańskiej . , __ __ ___
,  łupkow skiej . ,  , — — _ _
ft siedm iogrod. złr. 200 w . a. 84 50 84 —
ft ks. R u dolfa  po 800 złr.

(w  srebrze 5 prc. za 100) 93 25 93 —„  północ.-czesk . po 300 złr. 
(w  srebrze 5 pro. za 100) 99 — 98 60

Tow . prag. przem ysł, ie l. po
300 złr......................................... -------- --------

W a l u t y .  Cesarskiej korony . 5 48 5 42
D ukat na w agę . • • • 5 44 5 43

ft obrączkow y . .-------- -  -  —
N apoleondor • • • 9 05 9 04
Suw ereny angielskie « ■ 11 40 11 30
Im perjał moskiswaki ----------- — —
Srebro . . • • . 107 50 107 25
Srebro, kupony ,  , 107 G5 107 25
Ta lary  zw iązkow e . , , „■
Praskie Wiaty kanksw e „ 1 69 1 69



4 DZIENNIK POLSKI.

ROMAN \VOJ< m M I  w e  L w o w i e ,  magazyn towarów modnych i płócien,
, .. . . 1 1  . 1 1 . .  1 . S ?  n  . i t a  i  • • I * '  „ i ł . --------T r  - 1 *   * . 1 _1

Lyońskie materje jedwa­
bne czarne, łokieć od 
złr. 1*50 do złr. 5. 

Kolorowe Faille na suknie 
lok. od złr. 2 do złr. 2 ’40. 

Aksamity czar. ł. 3*50— 12.

Podziękowanie.
Gmina Cieplice powiatu sądowego Sie­

niawy, zeznając gorliwość i nieustanną 
czynność domu Tl elmożnych Skrzyszo- 
wskich w Cieplicach, w dawaniu ratunku 
zapadłym na cholerę mieszkańcom tejże' 
gminy, a szczegółowo, że tak dniem jak 
noca z własnem poświeceniem zdrowia 
i czynności domowo gospodarczych, udzie­
lali chorym wszelką pomoc na każde we­
zwaniei, z własnych zasobów względnie 
żywności, wyraża niniejszem domowi 
Wielmożnych Skrzyszowskich publiczne 
\podziękowanie. 2411 1— 1
y c j .  ar.

Materje wełniane angiel­
skie, francuskie i saskie

Angielskie i saskie flanelki Do ubierania sukien, atłasy Kocyki angielskie od złr
• i  i, i i  • i _____i _____  :  . r r A  „ k ,  < o ai sukienka, łok. zł. 1 — 2 .-  7 /

na suknie i kostiumy łok Barchany róż. ł. ct. 20— 80.
ct. 30 do złr. 1-50.  -1- ~~~

Materje francuskie i angiel. 
pół jedw. ł. et. 70— 1 '30.

Materje wełniane do po­
krycia futer, łok. od złr. 
1 *60 do złr. 3-50.

jedwabne i manszestry 
w różnych cieniach. Na 
podszewki atłasy baweł­
niane, tyftyki, perkale, 

glace i organtyny rozmaite.

4*50 do złr. 20 
Kapy i serwety rypsowe i 

gobelinowe.
Chodniki ł. ct. 25 do złr. 2. 
Pledy męskie od zł. 10— 24

ulica Halicka, 1.11 ,  otrzym ał 
ró g  u licy  Wekslarskiej, i p o leca : 

Wielki wybór chustek i 
szali francuskich i ber­
lińskich od złr. 5— 1 0 0 . 

Chustki włóczkowe różnej 
wielkości. 2344 3-0

Szale i chustki mezkie zim.

%

% %

\

r  % /

Pa

Ostrzeżenie.
Podaję do wiadomość’ że wszelkie 

weksle z moim podpisem są podrobione 
i fałszywe, że weksli żadnych nie wy­
stawiam, a zatem i płacić nie będę.

Honorata z K rzyżanow skich  Franner.

£

2415
1 - 3

W  w ie lk im  w yborze

we wszystkich kolorach

Materje jedwabne lyońskie
11 i o  m  11 i e j

F aterje  wełniane angielskie
na u Drania damskie i pokrycia na futra,

o r a z  w i e l k i  S K Ł A D

P ł ó c i e n  i B i e l i z n y
d lst D am  i Mężczyzn,

«?/),•> p o le c a  ś w ie ż o  r o z s z e r z o n y  M A G A Z Y N  b r a c i  ^  . ,
% •  Ti- ;  t n n n n m n

•JULIUSZ GABLEJSTZ
we Lwowie przy placu Marjackim,

przyjmuje wszelkie zamówienia na

OGNIOTRWAŁE CEGŁY.
które do wmurowywania kotłów parowych, stawiania pieców piekarskich lub innej podo­
bnej budowy ja k o  jed yn ie  najtrw alszy i nigdy nieprzepalny m a teria ł

zaleca, utrzymuje także na składzio 2416 1— 3

o ,' O f

Adwokat krajowy

Dr. J a ! B a n i
otworzył biuro swoje w Przemyślu w kam: 
2414 nicy OO. Franciszkanów 1— 3

dnia 1. października r. b

t y j K. i J. SCHAYER &

A l
\

•4>

/Gc7A%

ulica K arola-L udw ika 
H r. 3 .

1392 2— 8

e>*

Począwszy od października b. r. aż do marca 1874 po­
trzebuje przedsiębiorstwo budowy tunelu Liptowskiego 140 
cetnarów wyborowego owsa miesięcznie, mający chęć dostar­
czenia takowego zechcą nadesłać odpowiednie oferty do zarządu 
budowy tunelu w Lupko wie, równocześnie uwiadamia się inte­
resowanych, iż w dniu 1 5 . listopada odbędzie się 
o godzinie lO . z rana publiczna wyprzedaż 
12  par wołów roboczych.

Z  zarządu budowy tunelu w Łupkowie.

K I .  P s a r s k i .240° 1— 1

Guwernantka
posiadająca dokładnie język niemiecki, fran­
cuski, polski, muzykę fortepianu i szkolne 
przedmioty, jako to: historje, geografie, ry­
sunki i t. p. poszukuje umieszczenia.

Bliższa wiadomość w Redakcji Dziennika 
Polskiego. 2413 1 1

Z powodu wyjazdu jest

i
jedwabnych nowych, zaraz do sprzeda­
nia. Ulica Sakramentek 1. 1. 2412 1— 1

Realność w Rożnowie
nie jest do kupienia, a tern samem 
i posada sekretarza gminnego nie 

do osiągnięcia. 2410 1—1

L. 4310/aw. 2417 1— 3

E d y k t .
C. k. sąd powiatowy w Gorlicach 

podaje do publicznej wiadomości, 
iż na zaspokojenie przez Michała 
Górskiego wywalczonej sum f‘ 1850 
złr. w. a. z p. n., egzekucyjna sprze­
daż realności w Gorlicach pod 1. k. 
288, 223, 32 i 215 położonych, ta­
bularną własnością Tomasza Anny 
Kozłowskich będących, na dniu 7. 
listopada 1873 na godzinę 9. rano, 
w tutejszym sądzie pod warunkami 
ogłoszonemi t. s. edyktem z dnia 19. 
kwietnia 1873 1. 6553 i tylko z tą 
odmianą odbywać się będzie, że re­
alności te na tymże terminie także 
niżej ceny szacunkowej 4330 złr. 
w. a. wynoszącej sprzedane b ęd ą .

Wyciągi tabularne na sprzedaż 
wystawionych, realności, akt osza­
cowania i resztę warunków licyta­
cyjnych W tutejszej registraturze 
przejrzane być mogą.

Z  c. k. sądu powiatowego.
Gorlice d. 21. września 1873.

N fa jtla w u ię jszy

Handel Płócien
i BIELIZNY STOŁOWEJ

i a  1
we Lwowie, Rynek i. 45,

poleca po liardzo tanich cenach:
*:i 30 łok. płótno górskie od złr. 8' /2— 1" ’ 2 
*ii 68 „ „ rumbrs. „ „ 10 —  25
*U 68 „ Creas . . . „ . 1 6  —  30
9/8 60 „ płótno rumbur. „ . 1 6  —  45
8S 50 „ weba holender. .  . 2 2  — h)0
<J/8 54 .  .  szwajcar. .  .  >0 — 125
9/s 50 „  .  irlandzka
5/a 1 tuzin ręczników .
3/3 1 „ chustek do nosa
°ji 19 łok. wied. płót. na prze­

ścieradła bez szwu od złr. 16 —  40 
1 garnitur stołowej b iclizn j

na 6 osób . . .  od złr. 5 ’ g —  35. ,
1 garnitur stołowej bielizny

na 12 osób . . od złr. 8 —  55
jakotei na 18 i 24 osób.

Serw ety i serwetki deserowe,
Pończochy prawdziwe saskie

nicianc i baw ełniane,

J*ika i  H y p s  b ia ły .
Przody do koszul

płócienne i szirtyngowe
od 5 0  cnt. do 3  zrr.

2 8 — 90 
5 *'„—  20 
3 —  20

Wieś Pawelczts
w obwodzie Stanisławowskim, mila od Stani 
sław ow a, mila od Jezupola, a */4 mili od 
dworca kolei arcyks. Albrechta — około 1300  
morgów obszaru, z propinacją, 111 ły- 
narni i gorzelnią - jest z wolnej ręki do 
sprzedania. —  Bliższa wiadomość 11 wła­
ścicielki na miejscu, lub u Dr. H e n r y k a  
S t a r z e w s k i e g o  we Lwowie, ulica Teatralna 
liczba 7. 2397 2— 3

Dentysla-llagjister
z  W i e d n i a

M. GRLNZEID
u l i c a  H a l i c k a  p o t l  1 . 1 3 ,

naprzeiw handlu Mańkowskiego. 
W p r a w i a  z ę b y  po 2 i 3 złr. S z c z ę k i

po 40 do 60 złr. na sposób amerykański. 
B ó l  z ę b ó w  uchyla szybko za pomocą 

środków niezawodnych, jakoteż plombuje sku­
tecznie i pod gwarancją. 2069 26— ?

N ajw iększy skład

PEMALÓW i SZIRT1NGDW
białych, i kolorowych

ło łieć  po 18, 20, 26 30 i 33 cnt.

OESZCftOCHROM
wełniane po 2 złr. 7 5 et., 
jedwabne od 4 złr. 70 ct.

Iw Cenniki szczegółowe roz­
syła się franko. w l 2327 3—el

l e l k i  k r z y k !
i lament w kraju na C l i o l e r ę ,  a publiczność 
nie wie, ie B a l s a m  Y e t o r l l l l C g O  jest na 
C h o l e r ę  niezawodny środek. Użycie tegoż 
20— 30 kropel na cukrze lub łyżeczkę od kawy 
powtarzając tę dozę co 10 minut dwa 1 trzy 
razy —  tamuje zupełnie wymioty i biegunkę. 
W  razie kurczów żołądka naciera się żołądek 
czystym balsamem i członki kurczem dotknięte, 
a skutek niezawodny i pewny.

Oryginalnego Balsamu Vetoriniego dostanie 
w każdej aptece we Lwowie i na prowincji, a 
nawet w fabryce we Lwowie. 2376 5— 6

Flakon z instrukcją kosztuje 1 z t t  50 cnt.

Rodowita Angielka
przybywszy z Londynu, posiadająca grunto­
wnie język francuski i niemiecki, niemniej 
muzykę, rysunki i malarstwo, życzy sobie 
udzielać l e l t c j c  prywatnie w s woj om 
pomieszkaniu lub po za domem za umiarko­
waną cenę. Bliższa wiadomość pod 1. 5 ulica 
Akademicka, drugie piętro, przez ganek, pier­
wsze drzwi na lewo.

U w a g a .  Tylko młode damy mogą z lek- I 
cyj korzystać. 2310 3 — 3

Paitom przeds ębiorcom budowli i budowniczym
poleca niżej podpisanyPratlawy K i t l i  Mr. Cant

z fabryki Alojzego K r  aft i Karola •Buch po najtańszych 
eonach. Zamówienia załatwia 
-  W i m l Ł t l e i * ,

W i o c l e / i  III Barichgasse 6.
a je n t je n e r a ln y .

2389 2 -

Kamienica
na sprzedaż w mieście, dwu pią- 
trowa składająca się z 40 pokojów, 
stajen, wozowni i pięknego ogrodu. 
Bliższa wiadomość w Administracji 
Dziennika Polskiego. 2365 7—10

Józefa 0esterreicher’a
liibryczin skład maszyn

Wiedeń, Akadetniestrasse 3.
Od 12. listopada 1873 r., w domu własnym 

W i e d e ń ,  Y i c t o r a g a s s e  2 2 .

n iw a
z zupełnem zaopatrzeniem o dwóch kolbach 
metalowych i dwóch wentylach z wężownicą 
spiralną o 12 stopach i drugą wodociągową o 

30 stóp. na dwókolnym wózku złr. 1 3 0 ,

Takaż sikawka z żelazną skzrzynią na 
wodę złr. l - t £ 5 .  Ze skrzynią i przyrządem 
wodociągowym złr. 1 6 0 .  Do obu należą już 
i  wężownice i pyski. 2212 9—

t o a t
C. k. uprzywilejowany galicyjski

Akcyjny Bank Hipoteczny we Lwowie
W y  d l ą  j e

° ;

o Listy hipoteczne

£ ■  Bariizu w ażne dla w szystk ich  3 3 1
znaczniejszych gospodarstw, stowarzyszeń po- 
żywczych, zakładów, aptek, piekarzy, wędli- 
niarzy, greislerów i dla handlów na prowincji.

N ajpiękniejszy wieprzowy

S M A L E C
w oryginalnych beczkach 3 cetnarowych, 

w dziżkach 50 —  80 fnt. i częściowo na funty 
poleca N A J T A N I E J  handel

St. M a r k i e w ie s a
2362 we Lwowie, Rynek 1. 42. 3— ?

v v w w j v w v . v w w  , v . v .
■  Z U P E Ł N I E  Ś W I E Ż Y  T R A N S P O R T  a "
* Chińsko - rosy j skiej

B M  W Z %sm W  <
I ®  na wagę w iedeńską poleca

aPliandel KABOLA BAŁŁABANA we L w o w i e -
S®  o 8 łutów więcej nii zwykle tu przy herbacie używane funty rosyjskie i w skutek 

tej ogromnej dyferencji na wadze o jedną czwartą część taniej :
3  1 n m t CONGO cesarskiej złr . 3*00

1 ,, fam ilijn ej ,, 3*00
^  ^ 1 ,, M eiange de M oskau ,, 4*00

■  |  1 ,, Im periale  ,, 5 -0 0
J S  1 ,, P roszku kerliaeian. „  1*30

H  Wyżwymienioną H E R B A T Ę  świeżą i z pierwszych źródeł sprowadzoną,
B  polecam z całą sumiennością, a za tejże kolor, smak i woń ręczę.

UWAGA, Przy tej sposobności muszę zwrócić uwagę Szanownej Publi- 
~ m  czności na składy wiedeńskie i różne inne, w naszym kraju próbujące szczęścia«  
Hf fllje h erb acian e ,  anonsujące herbatę, które chlubią się głośńemi firmami ■  

A  w oddaleniu kilkuset mil zostających. Wszystkie składy wiedeńskie pobierają tylko H _  
- 0| z tych samych miejsc i po tej samej cenie, jakotei w tym samym gatunku her- 
H P batę co i ja, zatem taniej i lepiej usłużyć nie mogą; a zważywszy, że te filje lub 

B składy bez zysku robić nie mogą, przypuszczać należy tyiao pośledniejszy gatunek. HU

> h1bV « bh1A W bV * W  M iN W hW l bW b

Ces. król. uprzywi1. galicyjski

nakład kredytowy wio&clańiski
wydaje we Lwowie i przez swoje kasy po powiatach w kraju

A S Y d n i f A € J E  K I N O W E
5 procentowe z lO  dniowym terminem wypowiedzenia i

99 30  99 99 99

Również nabyć można w zakładzie i kasach powiatowych

l i s t y  z a s t a w n e
zakładu kredytowego włościańskiego W SZtflłacll 5(1 lOO, 5 0 0  i lOOO Złr. W. ĆL,
które przynoszą oprócz stałych O°/0 także i d y w id en d ę , a wylosowane będą w przeciag-u la t  p ię t n a s t u  
nadto mogą być na mocy ustawy z dnia 2. lipca 1868 1. 93. dz. p .  p. na kaucje i w,»Jja używane.

D y r e k c  ja .2 0 0 7  1 0 6  ?

które są jak n a  j N Y ł a ś c i w s ^ e  do lokowania kapitałów.
Listy hipoteczne mogą według prawa z dnia 2. lipca 1868 D. P. XXXVIII. Nr. 93 być użyte na lokowanie kapitałów 

funduszowych, na lokowanie kapitałów zakładów publicznych, pod nadzorem rządu stojących, na lokowanie kapitałów pupilarnych, 
fideikomisowych i depozytowych, tudzież, w skutek najwyższego postanowienia z dnia 17. grudnia 1870, na zabezpieczenie kaucyj 
małżeńskich wojskowych, a po kursie giełdowym na kaucje służbowe i wadja.

Ogólna suma w obiegu będących listów hipotecznych nie może w żadnym razie przenosić sumy równoczesnych wierzy­
telności hipotecznych, nie może być wyższa nad dwudziestokrotną sumę kapitału akcyjnego rzeczywiście wpłaconego.

Kupony płatne dnia 1. marca i 1. września każdego roku, jakoteż listy hipoteczne wylosowane dnia 28. lutego każdego 
roku, z których jedne i drugie nie ulegają żadnemu opodatkowaniu, wypłacają bez wszelkiego strącenia:

we L W O W I E ,  główna kasa Banku hipotecznego i Filie tegoż w Krakowie, Czernlowoaoh, Tarnopolu i Samborze, 
w W ied n ia , kantor wymiany bankowy niiszo-austrjackiego Towarzystwa eskontowego i Union-Bank;

'.w P rad ze, Filia c. k. uprzyw. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu i czeski Union-Bank; 
w Łincu, Bank dla Górnej Austrji i Salzburga;

Bernie, c- k* uPrzyw- morawski Bank dla przemysłu i handlu;
T» Berlinie, pp- Meyer et Comp.;
w Warszawie, p Leon Epstein. 2001 16—?

^  c l i i i e i i i  X . m a j a  ł> . i*, r o z p o c z ą ł

Galicyjski lank kredytowy
przy ulicy W ałow ej pod I. 4 . (w lokalnościach dawniej przez Bank Hipoteczny z?imowanych

swoje czynności w myśl §. 7. Statutów i wydaie

a s y  ̂  n a t y  ! ■ : « i s o w e
5  procentowe za S-dm ow em  wypowiedzeniem 
G „ za 14
7 „  za 3 0

d a le j  p r z y jm u je  W K Ł A D K I
na książeczki oszczędności, począwszy od J e d n e g o  x lr .  i oprocentowuje takowe po 6  o d  sta .

Spłaty aż do SOO złr. bez wypowiedzenia. ao89|24—ae

i w ł  ZM dSfrm  % V l | L i f y '5 f c  J U -
d a je  z a lic z k i  n a  k o s z t o w n o ś c i , z ło t e  i s r e b r n e  p r z e d m io ty .

Właściciel i wydawca: A. J. 0. Rogosz. Redaktor odpowiedzialny: Henryk Rewakowicz. Z drukarni „Dziennika Polskiego1* poci zarząupm L. Zutaiewioza ulica Halicka 1. 5 2


